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i , V ita  m agnorum  v iro ru m  instru  
ctio  est hom inum .”  SeneoA.

Imiona ludzi, w sław ionych  usługami dla spo­
łeczności pi-zyniesionemi, godne są uw iecznienia; 
tern bardziey, gdy ci bliższym i nas byli m ieyscem  
urodzenia lub pobytu , p o w o ła n iem , zawodem  
pracy, i gatunkiem zasług. Z liczby takow ych osób 
jest X- G w ilelm  K a liń sk i, missyonarz, ś. teo ­
logii doktor ( i) , niegdyś publiczny zw yczayny  
teologii m oralney i historyi kościelney w  aka­
dem ii w ileńskiey professor, znakom ity w  języ­
ku polskim  autor kazań. Uczone jego życie do 
tychczas mało wiadome było publiczności ^ ^ osą­
dziliśm y w ięc za rzecz pożyteczną, udzielić jey

( t )  G dy ani w  żadnym  prospekcie akadem ii w ileńskiey, an i 
w  książkach przez Kalińskiego approbow anych, n ie czy ­
tam y , aby on gdziekolwiek by ł podpisany doktorem  oboy- 
ga praw ; nie um iem y naznaczyć przyczyny: dla czego D i- 
rectorium horarwn canonicarum et miss arum in annum  
D om ini M D C C X G  pro dioecesi vilnensi author i tate et 
mandat o celsissimi etc reverendissimi prinęip is  (M assal­
ski) f^ilnae typ is S. R .  M . penes A cadem iam  in  8eo edi­
tion, (gdzie K aliński w  spisie zm arłych  kapłanów  dyece- 
zyi wileńskiey jest położony, defunctorum  cathalogus) 
m ianuje go nie tylko doktorem  teologii, ale i oboyga praw ; 
n im  się ta  rzecz szczęśliwszem badaniem  objaśni , m y 
tym czasem  przestajem y na tern , co z pew nością w iem y, 
n ie zaprzeczając przez to bynaym niey znakom item u m ę­
żowi tego zaszczytu, do jakiego albo juz naby ł p raw a, al­
bo by ł W stanie jego nabycia.

(2) C zterdziesty  rok od śm ierci Kalińskiego upływ a, a zadney

D i. W  il . Hist, i L it. T. V l l % 1829 r. czerwiec. 2 7



n i e k t ó r y c h  t e r a z  o n i e r n  s z c z e g ó ł ó w ,  z  p e w n y c h  
ź r ó d e ł  w y c z e r p n i ę t y c h .  Z a p e w n e  ta k o w Ta p r z y ­
s ł u g a ,  w  c e l u  r o z s z e r z e n i a  h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  n a -  
sz ey  u c z y n i o n a ,  o b o ję tn ie  p r z y j ę t ą  n i e  b ę d z i e .

G w i l e l m  K a l i ń s k i  u r o d z i ł  s ię  w  W i e l k i e y -  
P o l s c e ,  w  d y e c e z y i  p o z n a ń s k i e y , i 7 4 7  r o k u ,  d n i a  6 
m i e s i ą c a  m a r c a .  l3o o d b y t y c h  n a u k a c h  s z k o l n y c h ,  
w  s z e s n a s ty m  r o k u  ż y c ia ,  w s t ą p i ł  d o  z g r o m a d z e ­
n i a  x x .  m i s s y o n a r z ó w ,  w  d o m ie  w a r s z a w s k i m  ś. 
K r z y ż a ,  1 7 6 2  r o k u ,  d n i a  2 m ie s i ą c a  m a ja ;  że  zaś; 
p o  z a k o ń c z o n e y  d w u l e t n i e y  w  s e m i n a r y u m  p r ó ­
b i e ,  n i e  m i a ł  d o s t a t e c z n e g o  je sz c z e  w i e k u ;  p r z e -  
t o ż  ś l u b y  z w y c z a y n e  w  t e m  z g r o m a d z a n i u  u -  
c z y n i ł  d o p i e r o  d n i a  7 m a r c a  1 7 6 5  r o k u  (5 ) w  z a -

o iego życiu, ani w  zywotopisach, ani w bibliografach na­
szych ani w innych źródłach, dostateczney wiadomości 
nie zńaydujem, jak to juk zgodnie z mojem przekonaniem 
wyznał Zygmunt Bartoszewicz, w  przestrodze do swojey 
historyi literatury polskiey w krótkim  rysie 1828 r  wy- 
Stawioney; same tylko proste wspomnienia o Kalińskim, 
jako uczonym człowieku, albo jako wzorowym kazań au­
torze, w  dziełach niektórych lub w pismach peryody- 
cznych u nas widzieć się dajm Takiem i są: 1) P am iętnik  
warszawski na rok l 8o3 t. i l l .  sir. 210 .1} K azanie X .  
Teodora M ietelskiego, miane na pogrzebie biskupa K a r­
powicza, drukowane w  Białym stoku  i 8o3 r. str. 9 5) P a ­
m iątka Tomasza Husarzewskiego 1 F rancisz ,ta 
wicza przez X .  G dańskiego 1808 r . w  W iln ie  str 8. 4 ) 
N auka  obyczajowa przez Jędrze ja  M arkiew icza  ' S t o r .  
w Krakowie s tr .  161. 5) Kazań Karpowicza tom V I. 
drukowany w W arszaw ie  u X X .P ija rd w ^ l8 i 3 r. s tr  tqS. 
6) H istory a literatury polskiey l  ■ Bentkowskiego  t. 11. 
str. 58o. 7) W y b ó r  różnych gatunków mowy wolney z sto-
sownemi uwagami w W arszaw ie  \8 \ S r .  t .  I I ,  s tr. 214.
8) Dziennik wileński na rok ,816 t IV . s tr. 2, 4. ę) Zasa­
d y  wymowy świętey w W arszaw ie  1819 roku, a pozmey 
w fP ilm c  f824 r . str. 384. 10) D z ie j e ^ o c z y n o j i c t  ^ -  
leiiskiev i 8a3 r. t. I I I ,  str. 290. 11) Teologia pasterska  

n i v  p  G ifszvca  przez J . K  Chodamcgo w W ■!-

Z  Bartoszew icza w W iln ie  1828 str. 70. ,
(3) Data urodzenia Kalińskiego, wstąpienia jego do zgromadzę
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czętym dziewiętnastym swojego życia, w  tym  
właśnie w iek u , w którym tylko, podłng ustaw  
zgromadzenia missyonarskiego, młodzieniec do 
w’ykonania takowych ślubów może byó przypu­
szczonym. Przeznaczony poźniey do słuchania 
nauk, stanowi swojemu właściwych, z początku 
hrał się do nich opieszale, co postrzegłszy owo- 
czesny zgromadzenia missyonarskiego wizytator,

’ mąż rzadkich przymiotów, x. Piotr Sliw icki (4), 
w  mocnych słowach w ystaw ił m u , jak takowe 
postępowanie wyraźnie za sobą nieprzyjemne dla 
niego ciągnęło następstwo. Zgromadzenie albo­
w iem , nie widząc w Kalińskim ochoty do nauk,

nia  x x . m issyonarzów, oraz uczynienia w  n iem  zwyczay- 
nych ślubów , oznaczona tu  jest podług mieyscowych ksiąg 
dom u wileńskiego x x  m issyonarzów , k tó re  w łaściw ie  na  
zapisyw anie takow ych szczegółów są sporządzone.

(4 ) W  m uwie X . Golańskiego pod ty tu łem . P a m ią tk a  T o m a - 
sza  H u s  ar zew sk i  ego i F ra n c iszka  Sm u g lew icza , na s tr .  
54 , tak ie o S liw ickim  czytam y w spom nienie: „K ył w ielk im  
„m ężem  i n ie w  jednym  rodzaju: n ie tylko w  sw em  zgro- 
„m adzeniu, którem u przodkow a!; lecz na w idoku całego 
„k raju , w  jego stolicy, w  oczach nayoświeceńszych i nay- 
„znacznieyszych obyw atelów  i samychze królów, Augusta. 
„ I I I ,  i S tan isław a A ugusta: którego publiczna opinia (do- 
„syć zda m i się powiedzieć) na rów ney szali ze S tan isła- 
„w em  K onarskim  m ieśc iła .”  U rodził się S liw icki w  dye- 
cezyi p o zn ań sk ie j,1705 roku dnia 3 lipca, został m issyona- 
rzem  1721 roku dnia i 5 czerw ca; od roku  1740 do swojey 
śm ierci, k tóra p rzypad ła  1774 r. d. 5 m aja, sp raw ow ał u- 
rząd  w izy ta to ra  prow incyi polskiey i by ł n im  z porządku 
v i i ; znany jest S liw icki, jako au tor pięknego kazania, m ia- 
nego na pogrzebie xiązęcia K om ana Sanguszka, które jest 
drukow ane w zbiorze wielu kazań i m ów, z tego powodu 
wyrzeczonych i w ydanych pod ty tu łem : R e la c y a  p o grze­
bu'... in  folio. K azanie x . Sliwickiego, które się tam  szcze- 
golniey m iędzy wszystkiem i odznacza i rzeczą i stylem , 
nosi następny ty tu ł. K a za n ie  na  pogrzeb ie  J O X .  P a w ła  
K a ro la  L u b a r to w ic za  S a n g u szka , M a rsza łka  fK .  t K . 
A  L . f p rze z  J .X . S liw ick ieg o  p ro w in cy i po lskiey  congre- 
gatiom s m issionis w izy ta to ra  a  proboszcza  w arszaw skiego  
s. K r z y ż a , m iane w L u b lin ie  cl. 25 m a ja  r. 1767. folio, 
k a r t nielicaft). 7.
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pow ołan iu  missyonarskiemr. odpow iednych , już 
było  uchw aliło  obrócić go do posług zwyczay- 
n ych  braciom  laikom ; i nie p ie rw ey  miało odstą­
p ić  swojego w  tey  mierze zdania, ażby dołożył ze 
swojey s trony  usilności, s tania się w swojem zgro­
m adzen iu  pożytecznym , przez  naukę , członkiem. 
G dy  w  tak im  stanie były  rzeczy, zna lazł  K alińsk i 
w  jednym  z k ap łan ó w  swojego zgromadzenia 
p ra w d z iw eg o  d la  siebie przyjaciela, k tó ry  obiecał 
go p rzy p ro w ad z ić  do lepszego losu, jeżeliby m u 
ze swojey s trony  posłuszeństwo p rzy rzek ł.  S tało  
się, iż K a liń sk i  da l  się pow odow ać czcigodnem u 
sw ojem u m en to row i:  co też m u potem  na dobre  
w yszło. O dbierając a lbow iem  z rą k  jego do czy­
tan ia  tfżieła p ra w d z iw ie  g ru n to w n e  i uczące, za­
raz d z iw n ą  w  sobie uczuł odmianę: poniew aż u -  
w a żn e  czy tan ie  ksiąg pożytecznych, nadzw yczay- 
n ie  rozszerzyło obręb  jego wiadomości, tak da le­
ce, że w k ró tk im  czasie miał zręczność przekona­
n ia  prze łożonych  swojego zgromadzenia , o n ie-  
pospolitey  swojey do n auk  zdolności (5). M ąd ry  
nacze ln ik  zgromadzenia missyonarskiego (w spo- 
m n io n y  S liw ick i) ,  d la  w iększey podniety  do nauk 
K a liń sk iem u ,  p rzełożył m u naówczas te  korzyści, 
jakich doznał już z czytania ksiąg, i jakich jeszcze 
mógł się stać nczęs tn ik iem , jeżeliby się chciał im

(5) S am  K a liń sk i, b ęd ąc  p ro fesso rem  w  W iln ie  w  se m in a ry u m  
ś. Ignaceg o , o p o w ia d a ł te  szczegóły  m ło d o śc i sw ojey p rz e d  
u c z n ia m i czasu  zab aw y . D zis iey szy  w iz y ta to r  i kom m is- 
sa rz  zg ro m ad zen ia  X X - k an on ików  re g u la rn y c h  B U . M M . 
otl poku ty , W J X .  C tz a ry  K o zło w sk i, a naów czas w  sem i­
n a ry u m  ś. Ignacego  k le ry k , b y ł  n ie  ra z  obecny  tak o w y m  
op o w iad an io m  sw ojego p ro fesso ra , k tó ry c h  tre ś ć  do n i-  
n ieyszey  ch w ili w  szczęśliw ey  p am ięc i z a trzy m u je ; z cze­
go i ja p rz y  zd arzo n ey  okoliczności no w ą do m ojey  ro b o ty  
pom oc o d n iosłem , gdy z szan o w n y m  m ężem  o zy cm  K a ­
lińsk iego  p ro w a d z iłe m  rozm o w ę
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c a ł k o w i c i e  poświęcić. P rz y ją ł  z w dzięcznośc ią  
K alińsk i p rzestrogi,  dane od szanownego z w ie r z ­
chnika, a na d o w ó d ,  że m iał  ściśle się ich napo- 
te tn  trzym ać, uczyn ił  w  obecności jogo u roczy­
ste  postanow ienie , i ż  święcie  od tąd  dopełn iać  za­
cznie  w e w szystk iem  obow iązków  swojego po- 
w ołau ia .  Czas nas tępny  okazał, jak się w t e m  ui­
ścił. „ . ,

Odby wszy K alińsk i  z w ie lk im  poży tk iem  w
domie w arszaw sk im  k u rs  filozofii i teologii, t u ­
dzież in n y ch  nau k ,  jakie naówczas w y k ład a ły  się 
w  sem inarvum  ś. K rzyża, został kap łanem  w *7 7 2 
roku, a w k ró tc e  po tem  professorem przy teinzo 
sem inaryum . Gdy K a rp o w icz  w  1774 ro k u  z w o ­
li swojego zgrom adzenia p rzen iós ł  się z W i ln a  n a  
m ieszkanie do W a rs z a w y ,  micysce jego naówczas 
i obowiązek daw an ia  lekcyi historyi kościelney 
w  g łó w n em  dyecezyi w ileńsk iey  przy kościele ś. 
ł gn'acego semi n a ry u m  zajął K alińsk i (6). W  ro ­
k u  zaś 1782 tenże, łączn ie  z d rug im  k ap łan em  
swojego zg ro m ad zen ia ,  x. Tom aszem  H usarzew -

(61 t e  K alińsk i za ja ł  m ieyscc  K arp ow icza  w  W iln ie , m am  tę
w iadom ość z n s t  szanow nego w eterana w  zgrom a zem u  
XX. m issyonarzów , dzisieyszego superyora dom u łysk ow -  
sk iem  tegoż zgrom adzenia, YV.IX.K  azim ierza M ieczkow -  
skiogo, w iek iem  i pow ołaniem  do s t a n u  duchow nego o >u 
tym  pisarzom  bliskiego; lecz w  którym  m iesiącu  >77? f  
przyb ycie  K alińskiego do W iln a  nastąp iło , z p ew n ośc ią  
d ow ied zieć  sic n ie m ogłem ; naynodobm ey jednak do pra­
w d y , iż on z W a r s z a w y  p r z y b y ł  do W iln a  w  lippa albo
jn r p n iu  wsponm ionćgo roku, k ied y  zw yczaym e w iz y ta ­
tor x x . m issyonarzów  daje rozporządzenia w zg ę em  o 
m iany mieyse- pom ieszkania dia osob zgrom adzenia. , ąt 
te ż  w ypada, iź daw'anie lek eyy  h istory i koście nty "  senn  
naryum  ś ltm accso m usia ł K alińsk i zacząc z ro u i j 7 i na 

a p f '  .,7 7 6 ; m ow a jego m iana p r z y  rozpoczęciu nauk w g low  nem  
dvecezyi w ileńskiey ■•seminaryum. drukow ana  >770 ro m  

i  wszelka w toy m ierze usuw a w ątp liw ość ., O K arpow iczu ,
v  i i  m ieszk ał pod koniem 177 * roku w VV a w a w t e ,  św iad czą
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skim , w ezw anym  został przez kommissyfj edukifc 
cyynfJ na professora do akademii w ileńskiey (7), 
gdzie tez obay, podług ów czasow ego zw yczaju, 
w raz z objęciem katedr professorskich, stopniami 
doktorów  teologii zaszczyceni zostali.

W  w ielk iem  poszanowaniu i w ziętości była  
osoba Kaliziskiego u w szystkich, którzy go osob i­
ście lub  naw et i ze sła w y  tylko znali. W ie le  osób, 
m ianowicie duchow nego stanu, w yższey naw et  
godności, w  trudnych okoliczziościach szukało dla  
sieb ie u niego zdrow ey rady, którey on nikom u, 
przez w zgląd na zaufanie, jakie w  jego osobie p o ­
kładano, nie odm awiał. M iędzy innym i, do k tó-

jego kazania tam naó wczas m iewane, z których jedno m ia­
nowicie na dowód wskazujemy, to jest: kazanie  na  p o c zę ­
cie  N . 31. P .  m iane u P P  K anon iczek  d n ia  8 g ru d n ia  
1774 roku . (w  tomie IV , kazań K arpowicza wyd. 1809 r. 
w  W arszawie u X X  Pijarów na str. 242.

(7, Świadczą \o : i)Z y c ie  J X .  Tom asza  H u ssa r  zew skiego k a p ła ­
n a  zgro m a d zen ia  X X .  3Tissyonarzów ś  Teo log ii D o k to ­
r a  i  w un iw ersy tecie  w ileńskim  h isto ry ip o w szech n ey  w y ­
służonego p ro fesso ra, napisaue przez X . Pohla, w izytato­
ra x x . rnissyonarzów prowincyi ruskiey, drukowane in  
4to bez wyrażenia mieysca i im ienia autora; całego pisma 
cztery karty. 2) P a m ią tk a  Tom asza H usarzew sk ieg o  i  
-F ra n c iszka  S m u g le w ić za p rze z  X -  G olańskiego  s. 32—33 . 
5) P a m ią tk a  życ ia  śp J X  X n d r z e ja  P o h la  p ierw szeg o  
w p a ń stw ie  rossyyskiem  jen cra lnego  w izy ta to ra  x x :  
rnissyonarzów i  sió str m iło sierd zia  w U s iln ie  w d ru k a r­
ni dyeceza lncy p r z y  kościele ś. K a zim ie rza  str. 6. W nu­
merze X L IX  gazet wileńskich na rok 1783 pod dniem 5 
grudnia,znayduie się, iz na dniu 3 grudnia 1783 roku, „we  

 ̂ „śi odę J X  Kaliński doktor teologii, historyi kośeielney 
?,i teologii moralney professor, w  przytomności J X . Ło- 
„pacińskiego, suffragana zmudzkiego i innych wielu dy« 
„styngwowanych gości, począł swoią lekoyą od przemowy, 
,,w  którey, odkrywszy zrzódia błędów w teologii moral- 
.,ney, pokazał drogę do prawdy, którey się w  dalszych le- 
„kcyach swoich trzymać postanow ił.” W  prospekcie aka­
demii wileńskiey z roku 1 7 8 3  na 1 7 8 4 , pierw szy raz K a­
liński 7. Husarzewskim w poczcie publicznych zwyczay- 
liych pro/fessorów są umieszczeni; roku w ięc 1785 rozpo­
częli dawąc lekcye swoje w akademii wileńskiey.
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r y c h  s z a c u n k u  n a b y ł  p r a w a  K a l i ń s k i ,  s z c z e g ó ł  r  
n i c v  e o  p o w a ż a ł  b i s k u p  o w o c z e ś n y  d y e c e z y i  w i -

l e ń s W e y ,  s i ą i ę  I f » « e y  . " “ h ’ k . i S "
ż n e v  s p r a w y ,  w  k t ó r e y b y  z d a n i a  l u b  r a d y  K a i m

sk iego  n ie  zasięgał.  P r z e k o n a n y  o g r u n t o w n y m  
ieco  sposob ie  m y ś le n ia ,  w  czasie w ie lk ie g o  ju b i ­
l e u s z u  1776  r o k u ,  w y z n a c z e n ie  m a te r y y  k a z a ń  
d l a  ca łey  d y ecezy i  K a l iń s k ie m u  p o r u c z y ł ,  k t ó ­
r a  to p o w in n o ś ć  jak  K a l iń s k i  w y p e ł n i ł ,  o k a z u je  
t r a f n y  w y b ó r  rzeczy ,za  p r z e d m io t  p o żn iey  kazno­
d z ie jo m  ju b i le u sz o w y m , z ro z k a z u  b i s k u p a ,p r z e ­
zn aczo n y .  B y ł  on  t a k ż e  z I lu s a r z e w s k im  u ż y ty  o d  
b i s k u p a  M assa lsk iego  do u r z ą d z e n ia  g łó w n e g o  s e -  
m in a r y u m  dyecezy i  w i le ń s k ie y ,  zosta jącego  n a -  
ó w c z a s  p rz y  k o śc ie le  ś. Ignacego : w  s k u t e k  t y c h  
u r z ą d z e ń  n a s tą p i ły  p r z e p i s y ,  p r z e z  b i s k u p a  d la  
teg o ż  s e m in a ry u m  w y d a n e ,  k t ó r e  z r o z s ą d n y c h  
u w a g  i g o r l iw o śc i  t r w a ł ą  m ieć  b ę d ą  z a le tę .

Z g r o m a d z e n i e  x x .  p i j a r ó w  w i l e ń s k i c h ,  u t r z y ­

m u j ą c e  w ó w c z a s  k o n w i k t ,  z  n a y z n a k o m i t s z e y  

m ł o d z i  k r a j o w e v  z ł o ż o n y ,  w i d z ą c  o s o b l i w s z e  w  

K a l i ń s k i m  p r z y m i o t y ,  n i e  r a z  g o  z a p r a s z a ł o ,  a b y  

w y b o r n ą  s w o j ą  n a u k ą  m ł o d z i e ż  u c z ą c ą  s i ę  n a P 01  1 

g o d n i e  t a k o w e m u  w e z w a n i u  o d p o w i a d a ł  K a l i ń ­

s k i :  a  p i ę ć  j e g o  m ó w ,  k l ó r e  d o  m ł o d z i e ż y ,  b i o r ą -  

c e y  w y c h o w a n i e  w  k o n w i k c i e  p i j a r s k i m  w  V \  l i ­

n i e ,  b y ł y  p o w i e d z i a n e ,  z  w a ż n o ś c i  p r z e d m i o t ó w  

i  g r u n t o w n e g o  i c h  w y k ł a d u ,  w  l i t e r a t u r z e  n a s z e y  

m i e d z y  p i s m a m i ,  d o  p e d a g o g i i  o d n o s z ą c e m i  s i ę ,  

n a y p i e r w s z e  z a b r a ć  m o g ą  m i e y s c e : z w ł a s z c z a

ż e  d o t y c h c z a s  n i c  j e s z c z e  w  p o d o b n e y  t r e ś c i  

n a d  n i e  l e p s z e g o  z  o r y g i n a l n y c h  p i s m  k r a j o w y c  1 

n i e  u k a z a ł o  s i ę .  L e c z  n i e  t y l k o  u m i a ł  011 w z o r o ­

w y m  s p o s o b e m  w  s e r c a  ś l a c h e t n e y  m ł o d z i e ż y
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wrażać czystą obyezayność, opartą na zasadach 
religii, ladziez zachęcać ją do pilnego w  naukach 
ćwiczenia się; wzywany od prawdziwie kochają­
cego swoich poddanych ś. p. prałata i referenda­
rza hrabi Brzostowskiego do włości Paw łow a , 
doskonałym tu  się okazał nauczycielem w prosto­
cie i nieoświeceniu żyjącego ludu , przekładając 
m u ,w  sposób nader dostępny pojęciu,naycelnioy- 
sze jego obowiązki. Zyczyćby należało, aby z m ów 
Kalińskiego, mianych do włościan pawłowskich, 
nasi pasterze brali wzór nauczania wieyskiego l u ­
du; a niechybnie oświecenie jego skorszym, jak 
dotychczas, poszłoby krokiem.

Biskup Massalski, umiejący piękne umysłu i 
serca przymioty cenie, zaszczycał Kalińskiego o- 
sobliwszą swoją łaską, i w dowód jey dał nm al- 
ta ry ą  w Szyłanacb, przy tern oświadczył życze­
n ie , aby Kaliński, podobnie jak Karpowicz, p rzy­
ją ł  jakie w jego dyecezyi probostwo: lecz K a liń ­
ski,nie chcąc zryw ać przez to związków, k tóre go 
ściśle łączyły ze zgromadzeniem (8), w ynurzyw ­
szy nayczulszą wdzięczność za łaskawe pasterza 
Względy, stale się trzym ał obranego powołania.

Z rzadką cnotą mieściła się w  Kalińskim głę­
boka nauka i obszerna wiadomość rzeczy: dla te­
go nie raz go akademija w ileńska z innymi, n aów -  
c:zas sław nym i, jey professorami,jakoto: P i lch o w -  
skim i HusarzeWskim, wyznaczała do rozlrząśnie-

(8) P rz y ją w s z y  K a l iń sk i  p leb an ią  lu b  p ro b o s tw o ,  t ć m  s a m e m  
jn z r s  a } yc cz łonk iem  z g ro m ad zen ia  m issy o n a rsk ieg o ' 
k to rego  u s ta w o m  to się p r z e c iw i ,  jeśli kto  z cz ło n k ó w  
p rz y y m u ie  ta k ie  benef ioyum , do k tó rego  jest p r z y w ią z a ­
n a  posługa p a r a f ia ln a  {cu ra  a n i m a r u m W o l u o  ty l k o ,p o -  
‘ l*j? tych  u s ta w ,  posiadać  cz łonkom  tego z g ro m ad zen ia  be- 

s in ip i ic m  jak iem ! są np. a lta ry i ,  i inne  p o d o b n i ,  
ta  tak ie  od k a n o m s to w  uznane .  • '



nią  pism, na w idok publiczny  dla powszechnego 
użycia wychodzących: dosyć tu  jest w spom nieć 
n au k ę  p ra w a  i ek o n o m ii , przez x. H ieronim a 
Ś troynow sk ie^o  w y d an ą ,  aby okazać, jak p ism  
nayw ażnieyszey  treśc i  nie w ahano  się K a liń sk ie ­
go czynić sędzią (9). P r z y  w ie lu  zdolnościach 
sw oich, nadew szystko  posiadał K a lińsk i ła tw ość  
w  g ru n to w n y m  w yk ładz ie  rzeczy, czego są do­
wodem d ru k o w a n e  jego kazania i mowy. K olie -  
ga wym o wnego K arpow icza  (10), nie raz go rad ą  
sw oją  w sp iera ł ,  zwłaszcza, gdy ten  w nagłym  ra­
zie na m ów nice  w zyw any , a nie będąc obdarzo­
ny tak  w ie lk ą  w ynalezienia  now ych pom ysłów  
ła tw ością ,  m iał zwyczay, w tw ó rczy m  geniuszu 
K alińskiego, szukać d la  siebie zasiłku (11) .Rzecz 
godna uw agi,  i ż ,przy nayw iększey zdolności, k tó ­
r a  w układzie  kazań  okazyw ał,  nie miał K a l in  -

C yt >

ski dobrcy deklam acyi : s iąd też  nie bardzo był 
przy jem nie  s łuchany; publiczność, aż nad to  prze­
konana  o jego w ybornern  p ió rze ,chw il i  ty lko c z e ­
kała  ogłoszenia d ru k iem  pism jego (1 s);jakoż sko-

(9) Okazuje to wypis z protokołu obrad szkoły gł#wney W  X- 
L i t  umieszczony na czele wspomnionego dzieła,  drukowa­
nego pokilkakrotnie w  W i ln i e  i W arszaw ie

(ro) Karpowicz siedmią tylko miesiącami uprzedził  Kalińskie­
go >v obraniu stanu, wstąpił  bowiein do zgromadzenia 
\ x  missyonarzy 17^1 roku dnia 29 lipca; Kaliński zaś, 
jak sic wyżey powiedziało,  1762 r .  maja 2. Różnili sią 
miedzy sobą co do wieku tylko półtrzecją la t :  Karpowicz 
urodził  się i ą 44 roku 4 października; óo do czasu śm ier­
ci jednak, uprzedził  Kaliński Karpowicza; bo ta p rzypa­
dła w 1 7 . S 9  r .  dnia 20 stycznia w 42 roku jego życia; K a r ­
powicz zaś u m ar ł  1800 r  d. 5 lis topada w 69 roku życia 
swego.

( u )  Powziąłem tą wiadomość z ust szanownego w eterana  w 
zgromadzeniu xx. missyonarzów, dzisiejszego superyora 
domu łyskowskiego tegoż zer., wiekiem i powołaniem dc 
stanu duchowTiego obu tym pisarzom bliskiego.

(12) X  R om inik  Łapiński, karmeirta , D. X. w m yślach swoich.
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ro kazania iubileuszowe Kalińskiego na widok 
publiczny, za staraniem xiążęcia biskupa Massal­
skiego, w  1776 rokn wyszły, radzi je wszyscy 
czytali. I wteuczasto właśnie, pełennauki, nie­
pospolity znawca i oceniacz płodów rozumu, bi­
skup Massalski, mając przed sobą obu nayznako- 
mifszyck wówczas religiyney wymowy pisarzów 
dzieła, to jest: kazania Karpowicza i Kalińskiego, 
te godne pamięci o nicli wyrzekł słowa:,Karpowi­
cza lubię słuchać, Kalińskiego zaś czytać.” I któż 
nie przyzna trafności temu wyrokowemu zdaniu? 
My je za zgodne z naszem przekonaniem uznali­
śmy. Karpowicz we wszystkich swoich pismach 
jest wymowny i pełen zapału: lecz zanadto cza­
sem rozwlekły, a nayczęściey jednoż powtarzają­
cy, lubo nieco w odmiennych wyrazach; z do­
brym smakiem i czystością języka łączy łatwość, 
płynność, buynośe i okazałość stylu; lecz nie­
kiedy w szukaniu ozdób zanadto się wydaje sta­
rannym; w  prowadzeniu przedmiotu pospolicie 
rzecz powierzchownie uważa, rzadko ją do głębi 
przenika; daleko szczęśliwszy jest w rozprowa­
dzeniu materyi czyli w am plifikacyi, niżli w

o wymowie kaztiodzieyskiey , umieszczonych w  tomie IV  
dzienn ika  w ileńskiego na rok  1816, na str 117, tak pisze 
o Kalińskim; „Miałem szczęście i czytać i słuchać wy­
b o rn eg o  kaznodzieję , x G wilelm a Kalińskiego, który, 
„jak w  czytaniu jego dzieł jest porywający i pełny zdań 
„wysokich, tak przy swych niesilnyoh piersiach, W' de- 
„klamacyi był nudny- Publiczność zawsze czekała, aby 
„jego, pełne nauki, kazanie drukiem ogłoszone było. bo nikt 
„z mówienia jego korzystać nie m ógł.” X . G dański w  mo- 
w ie  swojey, umieszczoney w  p a m ię tn ik u  w arszaw skim  t. 
X I I  na rok i 8o3 na str. 220, podobnież o Kalińskim mó­
w i; „ W ięcey  znać go w czytaniu, aniżeli było niektórym  
„w  słuchaniu Tak niegdyś sam wielki Kornel, naywspa- 
„nialsza i naymocnieysza pisania swego robotę, słabo wy­
m awiał. Jłynaymniey to jednak jego chwale nie szkodzi.”



grun tow nem  joy wyczerpaniu;mało ma własnych 
pomysłów, nayezęściey w in ien  je kaznodziejom 
francuzkim , z których osobliwie Massillon n.ay- 
więcey mu dostarczał pomocy (i3). Znaydujemy 
"wprawdzie wiele w  Karpowiczu, co, będąc wła­
snym geniuszu jego płodem, p raw dziw ą i zasłu­
żoną przynosi mu chwałę. I tak, w  jegoto ka­
zaniach szczególniey, postrzegamy obowiązki p ry ­
w atne  człowieka i publiczne obywatela z zapa­
łem  wykładane; miłość cnoty, szacunek dla reli-  
gii, przywiązanie do kraju, żarliwie w* serca słu­
chaczów wpajane (i4). W  kazaniach, mianowi­
cie seymowyeh i trybunalskich, nieporównanym  
jest Karpowicz. Tam on osobliwszą okazuje tra ­
fność w  przywodzeniu tex tow  pisma świętego, 
dziejów i zwyczajów własnego i obcych narodów , 
oraz W’ zastosowaniu ich do obranego przedmio­
tu  mowy i do potrzeb słuchacza. I z tego wzglę­
du spraw iedliw ie  mu służy pochwała,dana od pa­
nującego naówczas króla: ,, iz w  takim gatunku 
, .jeszcze nie miała Polska kaznodziei (wyjąwszy 
,,Skargę), któryby naukę o p ryw atnych , osobi­
s t y c h  każdego człowieka powinnościach umiał

( i 3) Na dowód można obrać którykolwiek tom  kazań K arpo­
wicza, i tak np .  w  p ierwszym  znaydujemy kazanie  trzecie  
postne  z porządku czternaste na str .  267, o pewnością życia  
wiecznego, toz następne o po trzeb ie  życ ia  wiecznego  s tr .  
274, o re lig ii J E Z U S A  C hrystusa  s tr  291, o zbaw ieniu  
i naw róceniu  sie  do JJoga s t r .  3 i 1, o szkodach utracone­
g o  zbaw ienia  s t r  328, i t. d., których rzecz niemal cał­
kiem z Massillona wzięta; toz mówić można o innych je^o 
kazaniach. Obacz tom  I ,  kazań  K arp o w icza , d rukow a­
nych w f f 7a rs za  wie u, J* i ja ró w  1807 roku-

(i 4) J K u j  d o m ość o życ iu  i p ism a ch  J J \ .  Jklichała K a rp o w icza  
l biskupa w igierskiego, umieszczona na czele tomu 1. jego 

kazań , drukowanych w JK a rszu w ie  u A .V  E ija ró w  1807 
roku.



,,tak jasno i tak użytecznie połączyć z powinpo- 
,,ściami obywatelskiemi ( i 5), jak Karpowicz.”

€o do Kalińskiego — ,,sądzący o nim jeżeli u- 
ważać będzie, ze nie wykracza przeciw językowi, 
nie obraża smaku;postrzeze tylko to, co juz wtedy 
koniecznie zachować należało, gdy mu znakomi­
te ta len ta , pod ostatniem panowaniem zjawione, 
zupełnie utorowały drogę, i gdy wszelkie ślady 
zepsutego smaku do szczętu wygładzone zostały. 
Dia tegoż p rzyw yk ły  do czytania m ówców x m  
lub  pićrwszey połowy xvm  wieku ani myślić 
nie może o wadach, owoczesnym pisarzom właści­
wych; a jeżeli są wyrazy obce, jako ukonten to­
wanie  , persw azya  , fo rm o w a n ie  i tym podo­
bne, od których Lachowski i Karpowicz, współ­
cześni jemu pisarze, a naw et niektórzy i z dzi- 
sieyszych nie są wolnymi; te łatwo przebaczyć 
mówcy, nie tyle grammatyką i krasomowstwem, 
ile ważnością przedmiotu swojego zajętemu/zwła­
szcza, że je w tych ledw'o czasach zaczęto z uży­
cia oddalać”  (16). — Ale Kaliński ma inne przy­
mioty właściwe sobie; w  nim postrzegamy na­
przód oryginalność, talen t, którym rzadko któ­
ry  z naszych kaznodziejów poszczycić się mo­
że. Cóż dopiero mówić o wartości jego kazań? Są 
oue praw dziw ą chlubą ambony polskiey; grun-

(15) L i s t  S t a n i s ł a w a  Augusta/ cło x  K a rp o w ic z a ,  z po w o d u  k a ­
z a n ia , p r zezeń  mianego  w  d z ień  im ie n in  k ró lew sk ich  d n ia  
8 m a ja  1786 ro k u  w  f f riln ie i k tó rego  kopija  znayduje  się 
p r z y  te n iz e  kazan iu ,  d r u k o w a n e m  w J J ^ iln ie  178b roku .

(16) Mając sobie pozwolono w  ręk o p is ie  do c z y ta n ia  b ib lio g ra . 
\ f  ic zn o -h is to ry c zn e  w ia d o m o śc i o m ó w ca ch  .po lsk ich  i  t łu ­

m a c za c h  m ó w , z e b ran e  p rzez  Z y g m u n ta  B a r to szew icza ,  
n ie  z a n ie d b a łe m  korzystać  z jego k ry ty c z n y c h  uw ag , k tó re  
p o c z y n i ł  nad  k a z an iam i  Kal ińsk iego ,  za co sz a n o w n e m u  
m ę ż o w i  nayczu lszą  o św ia d czam 'w d z ięc zn o ść .
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towność je nadewszystko zaleca. Autor nie stopi 
kroku bez głębokiego nad rzeczą zastanowienia 
się i ścisłego jey rozbioru •, z każdey strony ją 
obeyrzy i uważy pod rozmai temi względami; zda­
je się, ze niczego nie zostawił, coby  ̂mogło nyso 
przed  bacznem jego okiem. —  „Każdy u niego 
okres jest owocem zdrowego rozumu, czystego roz­
sądku i długiego myślenia ; takich myśli szereg, 
porządnie po sobie idących, objaśniających czytel­
nika i mocno dowodzących obraney rzeczy, skła­
da jego mowy. Każda uwaga jest dziwnie p raw ­
dziwa, trafiająca do przekonania, i taką cechą ła ­
twości oznaczona, iż się czytającemu dziwić przy­
chodzi, że sam pierwszy nie w padł na myśl, tak 
snadną i oczywiście praw dziw ą.” — W  prowadze­
niu rzeczy jest ścisły, nie pozwala sobie żadnych 
ubocznych ustępów, któreby psuły jedność głów ­
nego przedmiotu; w wysłowieniu wszędzie jest 
jasny i do pojęcia każdego zastosowany; styl jego 
nie jest,ani wyniosły,ani też poziomy, i stąd przy­
jemny jest do czytania; okresy nayczęściey krót­
kie, lubo gdzie tego potrzeba i czucie mówcy 
wymaga, znaydują się okrągłe; ozdoby naturalne, 
postać kraśomowska pow tó rzen ie , (repetitio) nay- 
cześciey się w nim przebija; nierzadko leż używa 
i owev. k tórą pod imieniem sprzeczności (contra- 
ria) znamy, i ta poniekąd za główną jego pism ce­
chę, uważać się może; lubi albowiem stawić obok
siebie dwa p rzec iw n e  wyobrażenia, dla wydania
rzeczy jaśnieyszą i dobitnieyszą. Nie postrzega­
my jednak w  Kalińskim tych śmiałych zwrotów 
i p rzenośn i , k tóre tyle kazaniom Karpowicza 
przynoszą zalety;— ,,nic prościey, chociaż z w ie l­
ką szlachetnością, nie można powiedzieć w  stylu



p o u fa ły m  , jak on  m ó w i  w  ta k  w y s o k ic h  t r e ­
ś c ia c h ,” —  i w  te rn  w ła ś n ie  zdaje się  p o s tę p o w a ć  
je d n ą  d ro g ą  ze z n a k o m ity m  naszym  p o e tą  K a r p iń ­
sk im ,  k tó ry , ja k  w ie m y ,  z n ay w zn ioś leyszyc li  s w o ­
ich  m yśli  m ia ł  z w y czay  p o p ro s tu  się t łu m a c z y ć .  
.Nie m ia ł  z a m ia ru  K a l iń s k i  (jak to  sam  w y zn a je  w  
je d n e y  z sw o ich  m ó w )  s łu c h a c z ó w  w y m o w ą  za­
d z iw ia ć ;  a le  c h c ia ł  w sz y s tk ic h  p o u fa łą  n a m o w ą  
do  z a m iło w a n ia  c n o ty  poc iągnąć :  p rz e to ż  z a ż y w a ł  
te g o  języka  i tego sp o so b u  m ó w ie n ia ,  k tó r y m  m y ­
ś li  na sze  bez  p rz y s a d y  i n n y m  p o d a w a ć  z w y k l i ­
śm y  ( 1 7 ) — , , K a r p o w ic z ,  u y m u ją o  od r a z u  ł a t w o -  
śc ią ,  p ły n n y m  i o k aza ły m  s ty le m ,  p o w s z e c h n ie y  
się w  c z y ta n iu  p o d o b a ,  i b y w a  szczeg ó ln iey  z 
p ię k n e y  w y m o w y  c h w a l o n y ;  K a l iń sk i ,  n ic  u -  
b ieg a jący  się za b ły sk o tk a m i  ozdób , śc is ły  w  d o ­
w o d z e n iu ,  p e łen  log ik i i w ie lk ic h  m yśli ,  w y ­
m aga po c z y te ln ik u  w ię k sz e y  ro zw ag i ,  i d l a  tego  
n ie  za raz  jego cała  w a r to ś ć  daje  się  postrzedz :  im  
częściey  i u w a ż n ie y  c z y ta n y ,  t y m  w ię c e y  o k a z u ­
je p ięknośc i ,  k tó r e  w  p o czą tk u  się  u k ry w a ją ;  n a y -  
b a rd z ie y  w  n im  sm a k u ją  lu d z ie  doyrza lszego  r o ­
z u m u  i tych  on  uczy , co to  jest w ym ow ra ,u k r y  w a -  
jąca się  pod  sk ro m n ą  p ro s to ty  i n a tu r a ln o ś c i  sza-  
t ą ,  ale p o tę ż n a  w  p rz e k o n a n iu ;  n ie w y s i lo n a  n a  
w z ru s z e n ia ,  n ie s ta ra ją ca  się  o p r z y p o d o b a n ie ,  ale  
s k r y t ą  jakąś  s i łą  do  s ieb ie  i w y ło ż o n y c h  p r a w d  
p r z y w ią z u ją c a ” .— ,,N iec liay  sp ó łcześn i  i p o to m n i  
, , sąd zą  (u ż y w a m  tu  w y r a z ó w  G o lańsk iego ,  z jego 
m o w y  m ia n e y  i 8 o 3  ro k u ,  gdzie  on o p ism ach  K a ­
l iń sk ieg o  daje  zdanie) , , ja n ie  zn am  żad n eg o  z jego

(17) M ow ę p r z y  ro zp o częc iu  nauk, m iana w sem inaryum  jcne- 
ra ln em  dyecezyi w ileńsk iiy , znaydujacą się w  tom ie I I  
na str . 27^  w ydania wileńskiego 180D roku.
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„rodzaju  m ów cy, k tó regoby  rzecz  tak ą  miała moc, 
„w y p raco w an ie ,  ważność i duclia, jaki się w n im  
„w ydaje -  Jestto  p rzekonyw ający  oraz łagodny  do 
„ p r a w d y  przew odca , do k tó rey  zawsze m iłym  
„p rzy m u sem  ciągnie (18).”  Gdy K a rp o w icz  nie 
raz, d la  okazania swojey w ym ow y, w y p ro w ad za  
na  p lac  zręcznie n au k i  i wiadomości św ieck ich  
rzeczy ; K aliń sk i  zdaje się zapominać o sobie, cały 
zajęty sp raw ien iem  poży tku  w  umyśle słuchacza: 
m imo tę  jednak  swoje niechęć pop isyw an ia  się z 
n a u k ą  posiadaną, jakże w ie le  w  każdym  jey ro­
dzaju  n iepospolitey swojey biegłości d a ł  d o w o ­
d ó w ?  T o k  m ow y wszędzie powagą oznaczony; 
ro zk ład  m a te ry i  porządny ;— „ k r ó tk i  w s tę p  zay- 
m uje się jedyn ie  w y k ład em  rzeczy, podziały  są 
n a tu ra ln e ,  s topn iow ane , ca łą  treść obeymujące; 
dow odzenie  z dw óch , t rz e c h ,  lub  czasem jedney  
części złożone, pow sta je  z logicznego i nag lące­
go rozum ow ania;  n iek iedy  część jedna dow odzi 
się trzem a punk tam i; dom ów ien ie  rńe bez mocy 
i po ruszeń” .— Ju ż  zaś,kiedy chcemy wiedzieć , ja­
k im  sobie t ry b e m  pos tępow ał K a liń sk i  w  t łu m a­
czeniu p r a w d  m oralnych? dosyć jest pow iedz ieć ,  
że się w tey m ierze  w zniósł  nad  pospolity  naszych 
kaznodziejów  zwyczay. N ik t  tak  do słuchacza 
swojego, jak on, słodko n ie  p rzem aw ia :  n ay s ław - 
nieysi nasi kaznodzieje w  tern m u  nic z rów nają .  
Sam Skarga, lubo tak słusznie chw alony , jakże je­
d n ak  obrity jest w  ostre  p rzycinki,  m ianow icie 
gdzie m a  rzecz z różnow iercam i?  L achow sk i i 
K a rp o w icz ,  zaw ołan i  przeszłego w ie k u  kazno­
dzieje , ileż mają w sw oich  kazaniach razącey su -

(18) Pamiętnik w a r s z a w s k i  na rok i 8o3 t. J i.l l ,  str 220,
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rowości? Cóż dopiero  in n i ,  k tó rzy ,m niem aną gor­
liwością  uw iedzen i ,  z samych ty lko  gróźb  i 'p o ­
s trach ó w  dali się poznać słuchaczom? Gdy w iec  
n iek tó rzy  z kaznodziejów, potężnie nastaw ająe na 
W ystępki cudze, zdają się zapominać o w łasnych; 
a w idząc w  słuchaczu same tylko b ez p raw ia ,w  so­
bie , oprócz cnót, nic w ięcey  nie upa tru ją ;  K a l iń ­
ski p rzec iw n ie ,  jeżeli m ów i do słuchacza w  celu  
po p ra w ien ia  jego obyczajów, nie zapomina razem 
i o sobie, jako n ie  mniey potrzebujący  popraw y . 
W id z i  w  słuchaczu c z ło w ie k a ,  co do u p ad k ó w  
m ora lnych , sobie podobnego; przetoż nie t rw o ży  
go, ani zastrasza, lecz podaje m u  z uprzeym ościa 
sposoby,jakich się ma jąć dla odzyskania tego szczę­
ścia, z k tórego przez grzech w ypad ł.  Nie ciska 
p io ru n ó w  zapalczywośei na g rzeszn ików , lecz, 
ukazując im  w catey mocy p rzekonania , ich ob łą­
kan ie ,  łagodnością ew angeliczną  pociąga ku do­
b rem u . W o ln y  od zapędnych uniesień , z p o w a­
gą, u rzęd o w an iu  swojem u właśc iw ą, maluje w y ­
stępek  w ohydnych  kolorach; a daje poznać w  
eałem  św ie t le  uym ujące  pow aby  cnoty . P rz e ję ­
ty  w ażnością p ra w d  o p o w iad a n y ch ,  w y p ro w a ­
dza z nich to w szystkie  korzyści, jakich się stać 
może uczęstp ik iem  w tem  i przyszłem  życiu czło­
w ie k ,  w ie rn ie  zachow ujący boskie p ra w o :  ty m  
sposobem w  w ykładzie  n auk  re lig iynych postępu­
jąc, n ie  ty lko  do rozumu, ale i do serca  s łu ch a ­
czów  dzie ln ie  przem aw ia. W szy s tk ie  kazania i 
m o w y  K alińskiego są ważnego przedm io tu  i in ­
te re sow nie  p ro w a d zo n e ,  obfitu ją  one w  zdania 
g ru n to w n e  i myśli wysokie; au to r  ich okazał s ię  
być w ie lk im  znaw cą ludzkiego serca, biegłym po­
l i tyk iem  i n iepospolitym  filozofem: te w łaśn ie ce-
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cliy, znam ionujące jego dzie ła , zu p e łn ie  go od -  
in n y ch  naszych m ó w c ó w  i k azn od z ie jów  rozró­
żniają ( 1 9 ). P ism a K alińsk iego , zaszczyt p rzy n o -

(19) A by  się komu nie zdawało, żeśmy w  ogólnych naszych u- 
wagach nad  p ismami Kalińskiego, zanadto może podnie­
śli wartość  jego kazań, osądziliśmy za rzecz potrzebną, 
wskazać celnieysze z nich mieysca: to samo juz dostate- 
cznem będzie dla każdego, aby należycie wyrozumiał,  czy­
śmy się w sądzeniu rzeczy ścisłe sprawiedliwości trzymali.  
Mieysca celnieysze z kazań Kalińskiego* oznaczone tu  są 
podług wydania  jego kazań  i m ów , sporządzonego w  
nie  i8o5 roku w d ru ka rn i X X  M issy onarzów w dw óch  
tom ach w&ce z pop iersiem  autora  — i) , ,W p ie rw sz em  ka­
zaniu 1.1, o pożytkach z w ia ry , w  części pierwszey, w któ- 
rey  przekonywa o n ieszczęściach społeczności z  n iedow iar­
s tw a , wspomniawszy* ze niedowiarek nie przypuszcza Bo­
ga, przedziwnie  maluje obraz człowieka, gardzącego w ia rą  
i społeczności z takiego gatunku ludzi złozoney, od strony 
5 do 8; Z niepospolitą mocą daley dowodzi.- źe takich lu­
dzi nic od złego nie wstrzym a,  chyba w ia ra  8 —9 - P ięk n a  
tu  jest postać krasomówska, za pytan ie  z odpow iedzią  sub- 
jectio) Po tem  naucza; wiele jest występków uchodzących 
kary i tających się w sercu* wiara i sunmienie wstrzym ać 
je tylko mogą-, a zatenl potrzeba jey dla społeczności o- 
czywis ta  9— i i . T u  są dwa celnieysze mieysca, tojest  
myśl o nieużytecźności kar bez wiary,  i o dzielności wia­
r y  w powściągnięciu  od złego. W części d rugiey  naucza­
jąc: źe i dócześna szczęśliw ość  pochodzi ód  w iary , s tawi 
wcale od pierwszego różny  obraz człowieka, rządzonego 
prawam i wiary  i społeczności,zlóźoney z takich ludzi lO — 
18.Czy podobna to UskutecznićUczyni sobie zarzu t  mówca 
i nań odpowiada 18—19. Pó takim wykładzie wnioskuje: 
czego potrzeba do uszczęśliwienia, i czyni stosowne do ­
mówienie, zamykając je nader piękną myślą 19—22. 2)
Drugie z porządku kazanie op rzy ja źh ia ch  ma wiele mieysc 
W ybornych, piękny je w stęp  poprzedza 2 0 —24. Po zało­
żeniu bardzo stosowna do t reśc i  kazania odezwa  (apostro­
phe) do Boga 24. W dalszym ćiągu kazania, mówca w spo­
sobie in te resującym  i użytecznym z całą mocą przekony­
wania i pięknością nauk przedmiot śwóy wykłada. Oba- 
ć im y ,  jak okazuje wrodzoną ludziom skłonność do p rz y ­
jaźni, ai rażcm niebezpieczeństwa obłudy,do k to rey  z mło­
dości dzieci przez rodziców są przyuczane  26—27. W y ­
licza gatunki fa łszywych przyjaciół 27—3 i. W części 
2ey przedziwnie  jest skrćślony obraz słodyczy doznawa­
nych w przyjaźni 53—34. Domówienie jest pełne mocy i 
silnego pociągu 47—5o. 3 ) Kazanie z po iządku  trz-ecie o 
m iłośc i spo łecznośc i zasługuje ua uwagę, tak dla pię-

Vz> W ileń . H is t , i  L i t ,  T . F i l .  1829 r. czerw iec . 2  0



szące literaturze, s(j razem dla kształcących się

k n ychnauk ,  jako dła sposobu dowodzenia. W sp a n ia ły  i 
mocny wstęp , niepospolitą jest tego kazania zaletą 5 i — 
6 5 . W  pierwszey części z mocą i przekonaniem okazuje 
wolą Boga w tern zachodzącą, abyśmy żyli w społeczności 
56 -6a. W z ó r  rekapitu łacyi ,czyli  zebranie całego ciągu ro ­
zumowań 62. W^ drugiey części piękne jest mieysce,w któ- 
rem  mówca na pełnieniu obowiązków Szczęśliwość, a na 
zaniedbaniu ich nieszczęście społeczności opiera 64—65. 
Po t  rzcba pracy dla każdego w społeczności g run tow nie  
dowiedziona 67—70. Z żywem uczuciem mówi o krzy .  
wdach, jakie ponosi s tąd  społeczność, gdy ludzie ogołoce­
n i  z potrzebnych przymiotów , posiadają w niey celn iey- 
Bie urzędy  71—72. 4) K a n n ie  o staran iu  się  o oświęce- 
n ie  rozum u w łasnego , równie  jak inne, grun townym  w y ­
kładem rzeczy zaleca się. Poprzedza je bardzo piękny 
w s tęp  76—81. Część pierwszą zaczyna autor od okresie• 
n i a  (defini tio) rozumu, klóre wzorowym  sposobem w y ­
konał 82. Rozum bez oświecenia, jak mało jest p rzy d a ­
tn y m  dla Człowieka, okazuje 84. Okropne skutki  z niedo­
s ta tk u  g run tow ney  nauki w iary ,  wystawia  85 — 90. W  c z ę ­

ści d ru g iey  za naypierwszą zasadę mądrości kładzie zna­
jomość siebie samego g i —gę, Co to j st być g run tow nie  
c n o t l iw y m n a u c z a  98—gg. Poznanie złych skutków, k tó ­
re  każdy występek niezbędnie za sobą prowadzi,  dzielnie 
skłania człowieka do cnotliwego życia 101—102. W  czę ­
ści t rzeciey  grun tow nie  dowodzi potrzeby oświecenia, o- 
raz  widocznie okazuje dobroczynne jego w pływ y  na spo­
łeczność ludzką i o 5— 106 Dla n iek tó rych  osób ściśley- 
szy  jest obowiązek starania się o oświecenie rozum u, a 
dla wszystkich is to tny  107—m ,  Odmiana z łych o b y cza ­
jów, prowadzi  za sobą szczęśl iwość całego narodu i i 3 . 
5) Jeżeli gdzie się okazał p rawdziwym  filozofem, znają­
cym sprężyny ludzkiego serca, jego namiętności, p o ru ­
szenia, sposób władania,  to niezawodnie w kazaniu o fo r ­
m ow aniu serca  w dobroci. Lecz nie jest filozofem, próżno 
rozprawiającym, zaciekłym bez uży tku ,  ale dążącym swe- 
im naukami do u ży tku  i ła tw e y  poprawy. Obaczmy, jak 
drogę do zepsucia serca pokazuje w sposobie edukacyi 
118— 126. Po wyłożeniu sposobów, k tó rem i źle urządzo­
ne wychowanie może serce zepsuć, wskazuje, do czego 
jest  taki człowiek skłonny, gdy  wyydzie  zpod dozoru 
126—127. Nie każe jednak z tąd  wnosić, ze edukacya jfcst 
szkodliwa, ale że do jey udzielenia potrzeba zdolnego 
człowieka 127— 128. T k liw a  przemowa do rodziców i na- 
uczycie lów 128— 129. Szczęśliwe p r z e j ś c i e  do d ru g iey  
części kazania 129. Zeby zaszczepić reiigią, nie dość jest 
nauczyć maxym chrześcijańskich na pamięć, ale tak w po­
ić reiigią w serce, aby ona każdym ktokiem  rządziła. Kto
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na dobrych relig ii m ów ców  jedynym i iiaylep-

zaś nie tak w nauczaniu postępuje, co stąd wynika? na­
ucza mówca i3a.  T o  co mówi o urządzeniu namiętności,  
o skierowaniu ich ku dobremu, o ich naturze  z siebie o- 
bojętney, o szkodzie z  ich zupełnego wytępienia; godne 
jest odczytywania i pokazuje prawdziwego filozofa i3 a — 
j3g. Równie jak do tey ,  tak id o  części następującey w z o ­
rowym  sposobem autor sobie toruje  p rzeyśc ie  i3g—i^o .  
Cześć trzecia  ucząca: ją k  zepsu te  serce n a praw ić , jest  
bardzo ważnym trak ta tem . Założywszy w niey za grunt,  
ze  człowiek ani w złem ani w dobrem nie jest tak t r w a ­
ły, aby się odmienić nie dał, wnosi: że można złe serce 
poprawić i 4o—i4 i .  Człowiek doyrzały  nie ła two się po­
prawia,  przypisuje wszystkie swoje przestępstwa słabości 
n a tu ry  i 4 i .  Szczęśliwy, kto w sobie dostrzeże zepsucia, 
tłumaczy to  przez postać krassoinowską pow tórzenie i re -  
pe t i t io )  i 4 i  — i4a. Doszedłszy pierwszego źródła zepsu­
cia, jak się t rzeb a  zachować? pięknie naucza 142. Ł a tw a  
poprawa tani, gdzie religia w se rcu  nie zupełnie wyga­
sła i4 2 —i 43. Trudność poprawienia tych ,  w k tó rych  ser- . 
cu rełigia w ytęp iona  i45— 144. Po wskrzeszeniu albo o- 
budzeniu  w sobie wiary ,  jakich rozum zażyć radzi spo- 
sohów do naprawy zepsutego serca? grun townie  naucza 
i 4 4 — 1 45. Różnica między cnotą z musu a prawdziwą do- 
b ioc ią  serca l45. Piękne dom ówienie  zagrzewa do czy n ­
ności w poprawie serca n46 —1 4 7 . 6 ) Niemniey filozofi­
czny umysł i przekonywająca wym owa jaśnieje w kazaniu 
o odm ianie  ośw iecenia  św ia ta , o chw ytan iu  się now ości, 
o p rzyw ią za n iu  się  do starożytności. Same wyrazy 1'isma 
świętego na czełe kazania położone, pokazują zamiar dal- 
szey mowy autora. W stę p  od piękney postaci p o d o b ień • 
stw a  (coiuparatio) zaczęty, szczęśliwie rozwija p rzed ­
miot ,  k tó ry  mówca wziął za rzecz swojego kazania i4S— 
if)0 t Stosowna odezwa  (apostrophe) do Boga, wskazuje 
d a b z y  k ierunek i wypadek dowodzenia i5o. W  części 
pierwszey, sta rożytnośc ią  nazywa się cza s, k tóry  n as j e ­
d n ym  lub k ilką  w iekam i poprzedził-, ale co dzis jest s ta ­
rożytnością,  to kiedyś było wielką n o w o śc ią .W  szczegó­
łach to  się przedziwnie  objaśnia i a m p lifiku je  »51—i 5 2 :  
N ie  ty jko  św iat,  ale obyczaje narodów i religia, odmia­
nom podlegają 1 6 2 — 1 55. Jak człowiek, tak i naród, we 
względzie  oświecenia ma wiek dzieciństwa, doyrzenia,  
Starości, w którym z ty ch  wieków jesteśmy? jeżeli chce­
my poznać, rzućmy oko na odmianę św iata  w oświeceniu. 
'I u mówca rysuje przedziwny obraz oświecenia od cesa­
rza Oktawiana Augusta do naszych czasów, a potem po­
dobny rys w swoim kraju. Z tego się okazuie odmiana 
•w oświeceniu na lepsze 1 55— 163- Sposób p rzeyśc ia  z ie- 
dney części do drugiey, wzaiemnego ich powiązania, za

9 8 *
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szym wzorem; za takie je właśnie uznał sławny

w zór służyć pow inien i 63— i 64 . "VV części d ru g iey  nau­
cza, i i  w odm ianie  ośw iecenia na  dwie rzeczy  w zg lą d  
da w a ć  na leży:  aby się lekkom yślnie now ości nie ch w y ­
tać , i aby upornie przy  starożytności nie trw ać. Pró no 
zabraniać w stępu nowościom ; muszą w chodzić, ale się 
Strzeżm y lekkom yślności.T u piękne wyszczególnienie: na 
czem  ta  nowość lekkom yślna zależy i 64— 169. Szkodliw- 
szy jest upor przy  starożytności nad lekkomyślne ugania­
n ie  się za nowością. G ust do nowości jest skutkiem  ochoty 
do ośw iecenia lub n iesta tkn , ale upor p rzy  starożytności 
w ynika z len iw stw a i wysokiego o sobie rozum ienia; gdy 
nie chcemy nanowo przyuczać się. M ieysce pełne m ocy i 
p raw d y  169—171. Je stto  źle zrozum iana starożytność, 
gdy ganią kaznodziejom  nauczanie łagodne, bez łajania ; 
gdy się gniew ają na zm nieyszenie św iąt, na zniesienie n ie ­
k tórych  prak tyk  nabożeństw a i t .  d.; nazyw ają nowością 
zniesienie nieładu, a nazyw ają starożytnością w prow adzo­
ne od la t tylko k ilkudziesiąt zbytki i b raw u ry . Rzecz w y­
staw iona w  trafnym  i d o b itn ym  o b ra zie  (hypothiposis) 
171— 175. Jeżeli pragniem y starożytności, k tó rey  z nich 
zatrzym anie  będzie dla nas naykorzystnieysze? naucza 176 
— 176. Chociaż w iek x v m  przy  ośw ieceniu nie jest bez 
w ad , jednak zawsze i wszędzie na zepsucie narzekano, 
stw ierdza ją  to dzieje przeszłych w ieków  176—177. l in  
dzikszy naród , tym  sroższe w ystępki; źle w ięc u trzy m y ­
w ać , jakoby oświecenie szkodziło obyczajom . Myśl mo­
cno w ydana, należy ona do w ielkich i uderzających; m o­
że oraz służyć za dostateczną odpowiedź na całą m owę 
R ussa , który  dowodził, że p o stęp  w oświeceniu je s t  ska- 
zeniem  obyczajów  177. G dzie będzie p raw dziw e oświece­
n ie, tam  znikną w ystępki 177 — 179 N astępne m ieysce in- 
teressow ne, w -którem sam sobie czyni zarzu t i zbija Mo­
żna zarzucie (pow iada), iż św ia t teraźnieyszy, znosząc s ta ­
rożytność, same tylko szkodliwe rzeczy w prow adza: mo­
dy, zbytki, zdania przeciw ne re lig ii. Ale to jeszcze zna­
kiem  jest n iezu p ełn ie  nabytego oświecenia- Z by tk i zas są 
i  w  narodach dzikich: bo te , jeśli nie w czem  insze ni, to 
zbytkują w  okrucieństw ie 179 —181. Do czego nas p row a­
dzi p raw dziw e oświecenie i p raw dziw a lilozofija1? 181. 
P raw d z iw e  i g runtow ne oświecenie, n ie tylko, że nie szko­
dzi re lig ii, ale owszem jest dla niey zawsze pom yślnem  
i 83—185 R elig ia  nie obaw ia się żadnych napaści, ani żar­
t ó w  przyydzie czas, że pism a przeciw  niey w ym ierzone, 
będą w  tak im  szacunku, jak te raz  astrologia i w ykłady 
snów i 85—186. Spraw dzona wróżba! Za dom ów ienie  u- 
w ażać się może p iękna odezwa  do Boga 186. ’ '7)^ kaza­
n iu  o nabożeństw ie ku  B o g u  niepospolitą okazał loztro - 
pność w trak to w an iu  g run tow nem  tak  w azney m atery i.



7. piebney w ym ow y, o W r n e y  nimki i gładkie­
go |)iiSra, Jan N e p o m u c e n  Kossakowski, biskup

O b acz m y , jak  w  części p ie rw sze y , n ab °zen s tw o  w n ę l jz n e j  
p o legające aybarcjziey  na  c n o tach , za loca  i g i  196 C zęsc  
La k ro tk a  jest w p ra w d z ie , a le  w ie le  m ie śc i w  sobie  
u l i ;  w  n iey  m ó w i a u to r  o ^ b o z e ń s t w i e  złąc^zonem^iz p ra -  
ca o n ab o ż e ń s tw ie  n iep ro z n u ją c e m  19 
c ie y c z ę śc i  n au cza : i i  nab o żeń stw o  p o w in n o  b y  o p r z y je -  

J  „o c ią g a ją c e  ku  so b ie  in n y c h , n ie  z a s  d z ik ie  n a  
; ; i > S c e t i e y s z e  z te y  c z iś c i m ieysce  to  g d « e
a u to r  m ó w i o w ad ac h , k tó re  «
k rz o n e m  1 o b m ie rz łe m  200—201 8) - n a d e r
n o śc ia ch  k u  b liźn ie m u , w ie le  jest n a u k  ‘ P ^  w skazu ie - 
u źy teczn y c h ; jedno tu  m ieysce  z części „ h o w ia z k i k aż­
m y  udzie  w  k ró tk im  ry s ie  p rze ło żo n e  są o b o w iązk i kaz 
m ą , g az ie  w Klu ■? W  części p ie rw sz e y  k a z a n ia  n a
d - fe ń  s ^ J g n a c e g o ,  n iep o sp o lity m  nasz  a u to r  o k aza ł się  
p o li ty k ie m f  gdy  u m ia ł  U r y ć  prawdziwe z r o ^ j m b l ,  
cznego n ieszczęścia  w  n a ro d z ie  o b o - o b b .  W  in n e m  m iey  
sen  te-m k azan ia  cno tę  u w aża  za p ra w d z iw ą  s iłę  k r a ,u  
w n ę trz n ą  237 - 238 . 10) K a z a n ie  n a
ró w n ie  jak  i p o p rzed za jące , zaym uje się w y  • j  m o w ca  
żnego d la  spo łeczności p rz e d m io tu , k tó ry  um .a j 
z w ła ś c iw ą  sobie  g ru n to w n o sc ią  w y  o z y - w  
p o trz e b y  zw ie rzch n o śc i m ocno  d o w o d zi aEió i  ą 
ści d ru e ie y  m ied zy  in n e m i to  jes t p ię k n e  m iey sc e , g az ie
n aucza , j a k  n a l e ż y  p o s tę p o w a ć  w  * « ^ ” !^ z i f  lf to ść  k u  
l la le v  w sze lk iem i sposobam i s ta ra  się o b u d z i 
w y s tę p n y m , i to do ce ln ieyszych  mieyse, t e g o  k az a n ia  n a le ­
ży 269 P rz y c z y n y , k tó re  s ta ,ą  się  p o w o d em  de' w y s tę p k u , 
o raz  sposoby  ich  o d d a len ia , na leży c ie  w s aza*T , 9 .
w zo ro w y m  sposobem  zb ija  z a rz u ty  p an ó w , k to rz y  u tr z y  
m y w ać  ch cą  sw oich  p o d d an y ch  w  g ru b e y  n - w .a d o in o  c i 
2 7 2 _ 3 75. 11 ) W  p le rw sz e in  k a z a n iu  1 .11 , k tó re  jes t m  
ne n a  w e  n d e rzaj^ca_)est
m y si o u ż y tk u , jak i odnosim y  ze w sp o m in a n  i 
i — 4 . O b o w iązk i s ta n u  m a łżeń sk ieg o  p rz e d z iw n ie  s k r e ^ ^
ne 1 1 - 1 2 .  S k u tk i p o ch le b s tw a  w- ży w y ch  K0' 0™ 1*  
lo w a n e  1 8 - 1 9 .  P i ę k n e  jest w y ra ż e n ie , gdzie  ^ Z a g i o d ę  
okazać.- U ł u d z i e  c n o tl iw i z a s łu g u ją  sobie n a  n  g  ?
d łu g ie g o  ż y c ia  g d y b y  ° Ł e  d o m ó w ie n ied łu g ie g o  ży c ia , g d y o y  Joog n ie , , ... d o m ó w ie n ie
d la  n ic h  n a d t o  n ę d zn e  ży c ie  24 .   M yśl
p e łn e  m y śli w ysok ich  i zd an  g run tow  ny  •
Ś m ia ła  p rz y  k o ń cu  k azan ia  w  o d ezw ie  do B o g . 29 12,
W  k a z a n iu  n a  p o g rz e b ie  Ł o p a c in s k ie g o  z J  1 zam ia r  
lo zo liczn ą  u w ag ą  3o - 3 i .  W  p ie rw sz e y c z ę śc i  m a  zam  a^ 
n au czy ć  słu c h a c z a : cze m  ży c ia  k ro tk o sc  g , ‘ ^  
so w nie  w ię c  do sw ojego z a m ia ru , s ta r a  się n a p rz ó d  poka
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w ileńsk i,  który chciał, aby kazania K alińskie™ .
*

t ł f a  C° t o .iest.zycie człowiekowi w łaściw e 33—34 n
S « t e n,he Pra^  doskonałości czło\We"ka^5* 
c * ;: lw n yie Z; ^ ; r r ń n7 oł)szern,^ Ma
chłoda w  nędzach życia f

m j V d y h y  do(nae,  ^ “w h-coy z p is l*  
jedno kazanie nie doszło i . i ł L i m  K ‘ l,lsk lego nad to  
ch lubie przed tem i 7  , y .m,le1,'’ tz ć m  « ? , po-
M assillonów  i B ossu etów  "fr , a ,n l’ re ,m aj? sw oich  
na czele  kazania S L  h Z ^ T ^ ’ P”m' <-  
ny, I osob liw ie c o przedm iot ‘IC WJ'Prolva(lzo-
kny rys- życ ,Vr F r .i t ”  ■ • ^ s to so w a n y  6 8 - y o .  B ie -
d l a  s ł u c h a c z ó w  7 0 — S i T ' o n l s a  * "  *  Z  p o ż y t e c z n e

k i e w i c z a ,  . . s n w a h i a  s ł u c h l ^  ' 7  C n .o t l l w *  * r , c -  
n i e y  b a r d z i e y  poć w  „ i ,cllaczow ,<!» w i e c z n o ś c i ,  i  a b y  ‘d o  

»  p o r u s z e ń  w m a w i k ”  i m ’ i f e T i T  ^  P - P o k o n a n i a

S 8M &  “

nadajao mu wszelki imwab™ ,e 11,ez\vy kły "  sposobem, 
W prow adza „ ‘ PT * b- f u3™ “)?c? łagodność 83- 84.
przedstawia mu widoku 84- S f i  ° Vof" ‘ Pocicszaj?ce
* podobnem u K a rp o w icz a ,-k tó ryZ Z -^  ‘°

P o c ie jo w e v  w n r n w a i l v a  t  i ’ c  V  k a ja n iu  n a p o g r z e -
stawiać mu S  ZS “ J*»ł «**»wieka >v frófc,
ziemskich.Sato dwa nrzo rn0S<'1’ a J’ fi? oderwał od rzeczy 
cy sobie zakładaia: L J , ™ ”* cel?,które znamienici mów- 
obraz śm ierci, a l iy  w z n ie c i/ *am!erza ^ g o d z ić  straszny 
strasznym obrazem oderwą < ł T  wieczności; drugi,

a *
gornosoia myśli, czvni nA .  , zaP,al?m 1 prawdziwa  
konywajac, jak ona fest sł n}?8n*iertelno»ci, prze-
tezboźnych 86-80.  Te rid. ,cnolllwym, a straszna dlą
kiego mówcy, który podobno 'UOy,ze pwknosci tego w iel- 

* le  wszystkich w  swoim ro



4 3 i  ~

dla wszystkich dyecezyi jego kaznodziejów  b y ły  
form a i w zorem  (2 o). Życzyliby  n iek tó rzy  w  k a ­
zaniach K alińsk iego  w ięcey  w idzieć  t e x ló w  p i­
sma świętego; ale dający się postrzegać ten  n ie ­
dostatek m ożna w y m ó w ić ,  uw ażając , iż, lubo m e  
zawsze K a lińsk i  cy tuje  d o s ło w n ie  te x ta  p ism a 
św iętego , n ie  p rze to  jednak tw ie rd z ić  niozna, aby 
n ie  m ia ł  w swoich kazaniach myśli i zdań, z p ism a 
św iętego  w yczerpn ię tych : każdy kto  czy ta ł ,  
m usia ł  się obfitością mieysc zadziwić: i jeżeli n ie  
zdaw ało  się au to ro w i cy ta tam i ich  oznaczać, to 
może d la  tego jedyn ie ,  że, mając na tężoną  uw agę  
w  pisaniu, n ie  chciał jey rozryw ać szukaniem  w  
ty m  razie t e x tó w  w  b ib lii ,  k tó ry c h  m u  ty lko 
n  aó w czas sama m yśl i znaczenie p rzy chodz iły .  
K a żd y  to u s p ra w ie d l iw i ,  k to  poznaje, jak jedno- 
c h w ilo w e  roz ta rgn ien ie  często pozbaw ia n ay p ię -  
knieyszycb myśli, k tó re  do p rz ed m io tu  świeżo u  - 
ważanego odnosiły  się, a k tó ry ch  po ro z e rw a n iu  
u w a g i  p rzy w o łać  do siebie już n ie  jesteśm y w  sta ­
nie.

Gdyśmy ty le  n a  s tronę  K alińskiego p o w ie ­
dzieli ,  może k to  m niem ać, żeśmy ty m  sposobem 
u jęli  s ła w y  K a rp o w iczo w i,  którego irnie z w y ­
m o w y  jest w ięcey ,n iż  K alińsk iego ,znane?N ie  ten  
b y ł  nasz zam iar,  aby ,  chw aląc  s p ra w ie d l iw ie  je ­
dnego ta len t ,  ubliżać drugiem u: p o ró w n a n iem  z 
sobą d w óch  znakom itych  pisarzy, chcieliśm y ty l -

d z a i u  n a y w i ę k s z y m  je s t  n i o z o i e m .  .
g a  z a s p o k o ić  c z y t e l n i k a ,  z a d a j ą c e g o  p r a w d z i w i e  o c e n i e  a -  
z n o d z i e je  a p o z n a ć  c h a r a k t e r  w y m o w y  p r z e  o n y w a j ą c  y  
r ó z u m  i w ł a d n i c e y  d u szą :  m a j ą  t y lk o  s łu ż y c  z a  po  u  ę 
do  p i ln e g o  o d c z y t y w a n i a  c a ł eg o  d z i e ł a .

( 2 0 ) P rzem o w a  w y d a w c ó w  do kazań K a lińskiego  drukow a­
nych w m i n i e  i8 o 5  /*. w X X .  JUissyonargow  w  t .  1.
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ko wykazać praw dziw ą ich wartość i użytek w 
li te ra tu rze  kaznodzieyskiey; oraz dadź do w yro­
zumienia: ze, gdyby natura, przy dzielnem K aliń­
skiego piórze nie uskąpiła mu daru deklamacyi 
K arpowicza, utworzyłaby w  osobie jego równio 
doskonałego w swoim czasie mówcę, "jak jest i 
dotąd wzorowym  kaznodzieyskim wymowy au­
torem.

Um arł Kaliński z gorączki, w W iln ie  1789 
roku, dnia 20 miesiąca stycznia, w głównem dye- 
cezyi wilenskiey przy kościele ś. Ignacego seini- 
niinaryum, gdzież też i pochowanym został, ma­
jący wieku lat 4 e,powołania missyonarskiego 27, 
a obowiązku proiessora teologii moralney i hi- 
storyi kościelney w akademii wileńskiey lat 6 
(21). Zal tym większy po sobie zostawił, że 
właśnie wtenczas w ydartym  został, kiedy doy- 
rzały  wiekiem i doświadczeniem, ta len t  jego nie­
pospolity, naywiększe dla nauk i religii obiecy­
w ał korzyści , jakto pięknie wyraził szanowny 
jego kollega, Golański, którego słowy zamykamy 
nasze o życiu i pismach Kalińskiego wiadomości: 
5 , K to znal Gwilelma Kalińskiego cnotliwey du- 
,,szy charakter, słodycz obyczajów, moc rozu- 
,,mowania, zwięzłość wyrażeń, jasność wykładu; 
,,kto się przysłuchał dawaney przezeń moralney 
, , teologii i h istoryi kościelney, z jaką on dokła­
d n o ś c ią ,  jakby z obranego stanowiska, wszystko 
,,uważał i śledził; mogłze być na jego zgon obo­
ję tn y m ?  Śmierć tego męża nie jednemu z nas łzy

(21) Regestr missyonarzów zmarłych przy końcu roku 17881
w  p rz e c ią g u  178c) ro k u , zn ay d u jący  się p rz y  oko lnym  li-
sc ie  je n e ra ła  tegoż zg ro m ad zen ia  x  C ayla p isa n y m  w  P a ­
ry ż u  w  d om ie  ś. Ł a z a rz a  d n ia  i s ty c zn ia  1790 ro k u .



„■wycisnęła. Żyje on jednak w  pamięci pozosta­
ł y c h  i w dziełach swoich (22).”

Z kazań Kalińskiego naprzód były drukowa­
ne jubileuszowe 1776 roku z tym tytułem: Ka~  
zan ia  X .  G w ile lm a  Kalińskiego C. M . m iane  
p odczas  w ie lk iego  jubileuszu roku i y y 6 , a z  
rozkazu  J. O■ X ią z ę c ia  J m ci  M assalsk iego , bi­
skupa wileńskiego, w ydrukow ane w  TVilnie w  
drukarn i kró lew sk iey ,  w  8ce str. 234 . Na czele 
dzieła znayduje się przemowa autora do biskupa 
Massalskiego w tey treści: że autor, powodowany 
tylko wolą biskupią , odważa się mu ofiarować 
swoje dzieło; i nie śmie sobie pochlebiać , aby 
miał uskutecznić jego zamysł) i żądania w w y­
znaczeniu materyy kazań jubileuszowych. Samo 
tylko przynosząc usiłowanie, spodziewa się ła­
skawie być przyjętym od dobrego pasterza. Tę  
właśnie edycyą wymienia Bentkowski w  hi-  
s to ry i  l i te r a tu r y  p o lsk ie y  tom II, str. 58o. Nie  
widzimy tam żadnego o kazaniach Kalińskiego 
zdania, co poniekąd z krzywdą jest znakomitego 
mówcy, zwłaszcza, że dzieła Karpowicza, w ni- 
czem od Kalińskiego nie będąc lepszemi, na stro­
nicy 588 tegoż tomu, chlubne dla siebie zyskały 
wspomnienie. Uchybienie takowe zapewne nie- 
skądinąd pochodzi , tylko że pisma Kalińskiego 
nie musiały być blisko znajome. Niektóre Kaliń­
skiego kazania i mowy pojedyńczo były dru­
kowane w różnych czasach. I tak, przed ogłosze­
niem jeszcze kazań jubileuszowych > były dru­
kowane bezimiennie: 1) M o w a  p r z y  ro zpoczę ­
ciu nauk m iana  w sem inaryum jen era ln em  d y -

( 2 3 )  Pamiętnik J frarszawski na rok i 8o 3 t. X I I • str. 2 2 0 .
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ecezy i w ileń sk iey  ro k u  i y / 5  w  8ce ka rt  8, nie- 
Jiczbowanycłi. 2) K azan ie  o zepsuciu  o b ycza jó w , 
m ia n e  w T y i ln ie  w d z ień  ś. Ignacego w y z n a ­
w cy  iv kościele  s e m in a ry y sk im  tegoż, śgo. w  
T y i ln ie  w  d ru k a rn i J . K. M . yJk. 1776  w 8ce 
kart. 10, na końcu przypis do Massalskiego bi­
skupa. 3) M ow a do J J , P P .  kaw a lerów  ed u ­
k u ją c y c h  się w  konw ikcie  sz lacheckim  X X .  
P ija r ó w , m ia n a  w T y  Unie d n ia  s 3 s ty c zn ia  
roku  1777■ v j T y iln ie  w d ru k a rn i J . K . M . i  
I lz e c z y p ■ u X X - P ija ró w  w 8ce str. 18. 4) M o ­
ve a o p ra w d ziw ey  i fa łs z y w e y  ch w a le , m ia n a  
do ty c h że  w  d zień  ś. J o ze fa  K alasan tego , w  
T y i ln ie  w  d ru k a rn i J . K. M - i  R ze c zy p o sp o li-  
te y  u  X X .  P ija ró w  r. 1777  w  8ce str. 4g. 5) 
K a za n ie  m ia n e  na  pogrzebie  ś. p . J T y . J P .  
I ll ik o ła ja  Ł opac iń sk iego , T X 1ojew ody b rzesk ie­
g o  w  T y iln ie  r . 1778 d. 2 4 lutego, w  d ru k a rn i  
J- K . M  i R ze c zy p o sp o lite y  u  X X .  P ija ró w  w  
8ce ka rt  21. 6) K a za n ie  m ia n e  w  czasie p o ­
grzebu  ś. p . J j y .  J P .  J ó z e fy  z P la te ró w  B u -  
rzy  ń s k ie y .jy o je w o d z in e y  M iń iskiey . w  koście le  
X X . M issyonarzów , w  T y iln ie  1778 dn ia  <y m a r ­
c a , w  d ru k a rn i k ró le w sk iey  a ka d . w  8ce kart 
1 6 ,  dedykacya do Ignacego Burzyńskiego, syna 
zmarł ey. 7) K a za n ie  na  ex ek w ia c h  za  duszę  
ś- p - M ic h a ła  F rą ck iew icza  E x p r o w in c y a fa ,  
ora z R e k to ra  ho llegn im  śn ip isk iego  i ko n w ik tu  
szlacheckiego  w ileńskiego  S c h o la ru m  P ija r u m  
w  k a p lic y  tegoż, k o n w ik tu  m iane. w T y i ln ie  r. 
p- 1781 d- bo s tyc zn ia , w S c e k a r t i c .  W y m ie ­
niając pojedyńczo drukowane kazania Kalińskie­
go, zamilczeć nie możemy i tego, k tóre  za życia 
jeszcze autora wyszło pod imieniem x . Puzyny}
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ty tu ł  jego jest następny: 8) K azanie na p o czą t­
ku  seyrnu grodzie/iskiego roku cy84 mca p aź. 
4 d ■ m iane przez  X .  N ikodem a P uzynę k a ­
nonika ka tedr, offic- general■ wileńskiego w  
kościele pojezu itskim  w Grodnie. I P  drukarni 
J . K- M ości, w  8ce z tytułem kart. 16. Po śmier­
ci Kalińskiego ogłoszono zbiór jego kazań i mów 
z popiersiem autora, na dwa tomy rozdzielony z 
tym  tytułem: K azania  i m owy J  A ięd za  Givi- 
le lm a  K alińskiego Congr. Mis. D oktora ś • Iek ­
ologii i Professora w A ka d em ii IP ileńsk iey . ro­
ku  i 8o5 w lP iln ie  w drukarn i dyecezalney u  
X X ,  M issyonarzów in M onte Sa lva toris  , w  
8ce: tom I, str, 276, II. 287 ; na czele ty tu ł  
dzieła, przemowa wydawców d o J  W . JX . Jana 
Kossakowskiego, biskupa w ileńskiego, w  którey 
się wyraża powód sporządzenia ninieyszego wy­
dania pism Kalińskiego, toż rejeslr wskazujący 
kazania lgo tomu, cztery karty zayinują. Skła­
da się z dziesięciu kazań, z których ośm jubileu­
szowych , dwa świąteczne , a wszystkie treści 
moralney: 1) o pożytkach  z w iary dla. całego 
św iata; 2) o przy jaźn iach;  5) o m iłości społe­
czności; 4) o staran iu  się o oświecenie rozum u  
własnego; 5) o form oivaniu  serca w dobroci; 6) 
o odm ianie oświecenia św ia ta , o chw ytaniu  się 
nowości,o przyw iązan iu  się do starożytności; 7) 
o nabożeństw ie ku Dogu; 8) o powinnościach ku  
bliż niem u; 9) na dzień ś Ignacego wyznawcy, 
o zepsuciu krajow ych obyczajów ; to) na dzień  
ś. S tan isław a  biskupa i m ęczenika, o zw ierz­
chności. 1 om drugi, na końcu rejestr kazań i m ów 
w  nim zawartych, składa się z trzech kazań , i 7. 
dziewięciu mów: \) kazanie wczasie pogrzebu
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ś. p . JT E . J P . J ó ze fy  2  P la terów  B urzyriskiey  
TVo]ewodzrney M ińskiey; 2 ) kazanie na p o ­
grzebie ś. p . JT E . J P . M iko ła ja  Łopacitiskie-  
go TV ojewody brzeskiego; 3) kazanie na exe -  
kw ijach  za duszę ś. p . M ichała  Irą ck iew icza  
E xp ro w in cya ta , oraz R ek to ra  col. śnip. kon. 
szl. w ileńskiego Scholarum  P iarum ;  4) m owa  
do J J . P P . kaw alerów  edukujących się w 
konw ikcie szlacheckim  J J .X X .  P ija ró w , o spo­
sobie szacowania szlachetności urodzenia i e- 
dukacyi sposobiącey do dobrego użycia  fo rtun ;  
5) mowa I I  o praw dziw ey i fa łszy w e y  chw a­
le, do tychże; 6 ) m owa 111 o e d u k a c y i, do 
tychże;  7 ) mowa 1 E  o p raw dziw ey  obyczay- 
ności, do tychże; 8 ) m owa E  o obieraniu s ta ­
nu, do tychże; 9 ) m ow a I  do ro ln ików , o p o ­
ciechach stanu rolniczego ; 1 o) m owa 11 o
wolności; 1 1 ) m ow a 111 o poży tkach  z nauk  
dla  rolników; 1 2 ) m ow a p rzy  rozpoczęciu na­
u k , m iana w sem inaryum  jenera lnem  dyece- 
z y i wiler'iskiey. Tego wydania Bentkowski w 
swojey historyi literatury nie wspomniał (23).

Nie wszystkie pisma Kalińskiego zostały dru-

(a3 ) W  dziele z a s a d y  w y m o w y ś w ię te j  d r uk o w a n e m  w W i l ­
n ie  u Z a w a d z k ie g o  1824 r. na s t r .  349 w zmi an ka  jest,  że 
k a z a n ia  K ą liń s k ie g o  by ł y  d r u k o w an e  w W arszawie .  K r a ­
k o w i e  i P r z e m y ś l u ;  n a d t o  w k a ta lo g u  k s ią ż e k  d u c h o ­
w n y c h  1821 r. z n a y d u ją c y c h  się w ks i ęga rn i  Z a w a d z k i e ­
g o  na s t r .  8 w y c z y t u j ę  , iż k a z a n ia  i m o w y  o e d u k a c y i  
X .  G . K a liń s k ie  g o  były  d r u k o w a n e  w M o h ile w ie ; k o z a • 
m a  zaś jego ju b ile u sz o w e  d r u k o w a n e  p r zy  k a z a n ia c h  
ju b ile u s z o w y c h  K a r p o w ic z a  w  T  V I  | 8 i 3 roku  w  W a r ­
sza w ie  u  X X  P ija r ó w ,  Nie  mając  pod r ę ką  e xe mp la r za  
t a k o w y c h  e d y c y y .  n i e mo g ł em o ni ch  d o k ł ad ne y  tu  d a ć  
b i b l i o g r a f i c z n e y  wiadomoś c i ,  to j ednak pewna ,  i^ w i l e ń ­
skie wyd a n i e ,  k t ór e ra  d op i e r o  opisał  . za nayl^psze  j e s t  
uważa ne ,  choc i aż  się ani  p o p r a w n o ś c i ą  , ani  p i ęknośc i ą  
pie  za leca .
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Idem ogłoszono: jego p re leh cye  ak a d em ick ie  
teo logii  m ora lney  , uczone r o z p ra w y  i k a z a ­
nia jubileuszowe  , poprawione przed śmiercią 
autora, posiada w rękopisie x. prałat miński , a 
dziś kanonik katedralny wileński, x. Tomasz 
Sturgólewski, uczeń Kalińskiego; pre leh cye  a -  
kadem ickie  h is to ry i  kościelney  ma w kopa z au­
tografu sporządzoney x. Cezary Kozłowski, w i ­
zytator i kommissarz xx. kanoników regu ar- 
nych BB. MM. od pokuty, także uczeń Kaliń­
skiego; kazania zaś w  znaczney liczbie posiadają 
x. Baltazar Kramkowski, kapłan dyecezyi wilen-  
skiey, uczeń Kalińskiego i Dederko biskup miiir 
ski. Z nieogłoszonych kazań Kalińskiego znay- 
duje się także u mnie siedm, które są treści na- 
stepującey: i) na dzień zaduszny o śm ie r c i ; 2) 
o ‘poży tkach  i szkodach w ynika iących  z  u ży ­
w an ia  wzroku;  3) o w ie c zn o śc i; 4 ) o uleganiu  
zwierzchności;  5) o nieszczęśliwości Łyiących  
bez religii Jezusa C hrystusa , * o p r a w  d z iw em  
szczęściu tr zy m a ją c y c h  się j e y  p raw ide ł;  617)  
na uroczys tość  ś. W in ce n te g o  d Paulo . Nie  
bez podziwienia znalazłem wstęp do kazania 
Kalińskiego na dzień zaduszny, z niektóremi, co 
do wyrazów, odmianami, wydrukowany w to­
mie I świątecznych kazań X .  Franciszka Go­
d lew sk iego , drukowanych w W i l n i e  1820 r.
na str. 285 . T o  d a ło  m i powód do myśli, ze w ie­
le  kazań pióra Kalińskiego, takowey uległo ko­
lei: zwłaszcza, że w początkach troskliwey sta­
ranności o ich całkowity zbiór nie dokładano.
N a d e r  zatem pożądane jest wydanie pozostałych
p is m  K a l iń s k ie g o ,  jeś l i  n ie  w s z y s t k ic h ,  to przy- 
naymniey kazań, których strata tym dotkliwszą
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będzie dla l itera tury  polskiey, im większy czu­
jemy niedostatek w wymowie kaznodzieyskiey 
tw orów  praw dziw ie dóyrzałego rozumu i w ybor­
nego smaku (a4).

, „  -X' fin tom  Korniławicz.
Jrisałem w K rastavnu  
182 9  r, d.  1 \ m aja .

P O D R Ó Ż E .

W i a d o m o ś ć  o  r o d r o z v  i  o d k r y c i a c h  P. Szulca na 
"W schodzie, a szczególniey w zwaliskach mia­
sta Van w Armenii położonego; przez P. Sa in t- 
M artin.

(N o u v e a u  J o u r n a l A s ia tiq u e ) .

W  r. 1826, P. Szulc (Schulz) professor u n iw e r ­
sytetu giesseńskiego, z polecenia barona Damas 
ówczasowego ministra interessów zagranicznych,’ 
w ybrał  się na czteroletnią naukową podró l do 
T urcy i-  Azyatyckiey i Persyi. G łównym celem 
podroży ma bydź wyszukiwanie i zbieranie sta­
rożytnych dzieł perskich , a mianowicie ksia -  
Aoroastra, których się jeszcze dotąd n iek tó rzy^  
wyznaw ców  tego Proroka trzymają. W  tym ce­
lu  1 .  .bzulc długo ma bawić w  południowych 
prowmcyach Persyi, w  Jezd i Kirmanie , gdzie 
zwolennicy ustaw  Zoroastra w  znaczney jeszcze

^21 c . w t ? ' s p o r z ą d z e n i a  z n p e ł n e y  
K a l i ń s k i e g o ,  g d y b y  w  t y m  c e l u  o s o b y  

L n i i '  j 6 - ^ 0  r ę l o p i s m a ,  b ą d ź  w  o r y g i n a l e ;  b ą d ź  w  
k o p  , U d z l e h c . m > z e c h c i a ł y ,  za  c o b y m  w i n n e y  
W d z i ę c z n o ś c i  o ś w i a d c z y ć  n ie  z a n i e c b a l .
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znaydują się liczbie. Obowiązany jest także w y ­
szukiwać , i opisywać po m n ik i ,  oraz spisywać 
z n a y d u j ą c e  się na nich starożytne napisy. W y je ­
chał dostatecznie do tego przedm iotu usposo­
biony.

W ypadki wojenne na W schodzie zatamowa­
ły  naszemu podróżnikowi drogę doP ersy i ,  i po 
w ie lu  daremnych usiłowaniach musiał powró­
cić do Konstantynopola i tam przezimować.

Mimo tych przeszkód podróż P .  Szulca nie 
była bezkorzystną; owszem można naw et powie­
dzieć, że w pew nym  względzie przeszła nasze 
oczekiwania.

Będąc w Konstantynopolu , w  Azyi mniey- 
szey i Armenii, nabył wielkiey w praw y  w  języ­
kach wschodnich, przez co bardzo sobie u ła tw ił  
drogę do poszukiwań. O tw arty  miał w stęp do 
wszystkich bibliotek w Konstantynopolu; a po­
strzeżenia jego mnie przesłane są nader ważne 
w e względzie l itera tury  wschodniey. Dowiadu­
jemy się z nich, że w Konstantynopolu znaydu- 
ją się dwa exemplarze historyi powszechney Ibn -  
K haldun, którey dotąd znajome są tylko w E u ­
ropie przedmowy filozoficzne. Historyk ten fi­
lozof i publicysta, którego dzieła odznaczają się 
duchem krytyki i badania , rzadkim na wscho­
d z ie ,  szczyci się we własnym kraju wysokim 
szacunkiem na jaki spraw iedliw ie  zasłużył.

Chociaż woyna Perska stała na przeszkodzie 
aż dotąd P . Szulcowi w  uskutecznieniu naywa- 
żnieyszych czynności przywiązanych do jego o- 
bowiązku; przekonywam się jednak z listów do 
mnie pisanych, że nie stracił czasu w Arm enii
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Tureckiey gdzie zmuszonym był zatrzymać się 
dosyć długo, lecz owszem korzystnie go użył.

Dla lepszego wyobrażenia o odkryciach P. 
Szulca i umieszczonych tu postrzeżeń, przyłączę 
uprzednie niektóre wiadomości dające poznać 
całą ważność jego pracy.

W  liczbie wielu mieysc przeznaczonych P . 
Szulcowi, do szukania zabytków starożytności 
było miasto Van, w srzodkowey części Armenii 
położone, a rzadko przez kogo zwiedzane. Przy­
taczamy tu  wyjątek z daney w tym względzie P. 
Szulcowi instrukcyi.

„P o  pilnem zwiedzeniu wszystkich brzegów 
,,jeziora Urmi, poweźmie P. S/ulc wiadomość o 
„środkach przedsięwzięcia podróży do Armenii 
,,Tureckiey, aż do miasta Van, położonego nad 
, ,brzegiem jeziora tego imienia.

„Miasto Van jest baldzo dawne , założenie 
„jego sięga nayodlegleyszey starożytności ; Ar- 
„meńczykowie zowią je Scham iram akert , to 
„jest m iastem  Sem iram idy. Co zaś piszą o wiel- 
„kich i wspaniałych gmachach dotąd trwających, 
„to wiele ma podobieństwa z tern co w pisarzach 
„greckich o budowach Semiramidy w Medyi i 
„Assyryi,znaydujemy. Wiadomo z ksiąg perskich, 
„że Tamerlan przy końcu wieku XIV kusił się o 
,,zagładę starożytnych pomników Van , .lecz 
,,moc i rozległość tych zwalisk zmordowały za- 
„jadłe w psotach żołdactwo. Nowożytne pisma 
„armeńskie wspominają o posągach i różnych sta­
ro ż y tn y c h  zabytkach, znaydowanych często we- 
„w nątrz  tego miasta, prawią o obśzernem wzgó­
r z u  zasłaniającem całe miasto ze strony pół-
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„nocney, jako o nńeyseu, w  którym  naywięcey 
„kryje  się szczątków starożytności. M ówią też o
„kolumnach, posągach i obszernych lochach w  
„skale wykutych z mnóstwem u weyścia nap i-  
,,sow charakterem  nieznajomym. W ie lk ie  jest 
„podobieństwo, że te napisy są ru n iczn e ,  i że 
„to  są właśnie te same, co według starożytnych 
„pisarzy zdobiły dźwignione przez Semiramidę 
„gmachy. Imie i pamiątki tey inonarchini znane 
„są u Armeńczyków i K urdów ; strumienie i w ie-  
„ le  różnych mieysc dotąd noszą jey imie.”

W yją tek  ten  z instrukcyi daney P. Szulco­
wi jest treścią wiadomości, jakie czerpamy w pi­
sarzach armeńskich o starożytnych pomnikach 
Van i krajów przyległych. Udzielamy tu  niektó­
re z nich, dokładniey zebrane.

Dziejopis armeński Moyżesz Choreński żyją­
cy w r  wieku , k tóry  widział w  Van zwaliska 
wzniesionych przez Semiramidę gmachów, mó­
w i obszernie o założeniu tego miasta, gruntu jąc  
się na pismach daleko dawnieyszego od siebie 
historyka, Maribas-Katina Syryyczyka, piszącego 
na i 4 o lat przed Chrystusem.

W ed łu g  Moyżesza Choreńskiego podbiwszy 
Sem iram is, Armenią, ujęta cz&rownym wido­
kiem , um iarkowanym klimatem i dostatkiem 
zdrowey wody okolic, ponad jeziorem Van leżą­
cych, postanowiła założyć letnią rezydencyą: o- 
brała piękne położenie nad brzegiem południo­
wo-zachodnim , zlekka ku  północy pochylonym 
i w wodę obfitym. Sprowadziła z Ascyryi 4 o,ooo 
robotników  i oddała ich pracę pod ster 600 
doskonałych architektów i innych mistrzów. Za­
częto naprzód od wymurowania z ogromnych 

JL)z. fV il.M ist. i L it .  T. V I I .  1S 3 9  r .  cterwieo* 2 C |
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kamieni ogładzonych, a wapnem i piaskiem spo­
jonych obszerney płaszczyzny: spojenia tak były 
mocne, i kamienie tak wypolerowane, że jeszcze 
za czasów pomienionego Moyżesza plac ten o- 
gromny t rw a ł  w  całey swey mocy i blasku.

Płaszczyzna ta, wznosząca się nad obszerne- 
mi lochami, rozciągała się na wiele stadiów przed 
muram i miasta. W  lat kilka stanęła poważna re- 
zydencya , ozdobiona miedzianemi bramy, i o- 
toczona warownem i wały; wiele pałaców wzno­
siło się z różnobarwnych kamieni; zdobiły mia­
sto, liczne place i łaźnie publiczne: kanały do­
starczały obficie wody wszystkim częściom mia­
sta i poblizszym ogrodom. Szerzyły się w  około 
miasta liczne zabudowania, sady drzew  owoco­
w ych  i plantacye gron winnych ; zewsząd się 
mnóstwo w tę stronę zbiegało mieszkańców. 
Historyk armeński wyznaje, że niepodobna opi­
sać wszystkich cudów tego miasta. W raca  się 
znowu do tey obszerney płaszczyzny, i dodaje , 
ze Semiramis, obwarowawszy ją mocno, wznio­
sła gmachy królewskie; w stęp i wyyście obostrzy­
ła wszelką ostrożnością ; wchodzono do miasta, 
straszliwemi lochami.

Moyżesz Choreński nie wie: jakim sposobem 
powstały te wszystkie gmachy; dziwi się tylko, 
i poczytuje za naypięknieysze, a razern naywspa- 
nialsze zabytki królów. Ód strony południowcy, 
materyał budow y tak jest tw ardy, iż żadną mia­
rą  nie daje się ująć naw e t  żelazem. Z tey strony 
znaydują się świątynie, rozległe mieszkania, k ry ­
jówki na skarby i ogromne sklepy podziemne; 
mnóstwo tam rozrzuconych napisów , k tóre już . 
same przez się są przedmiotem godnym podzi-
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wienia; zdaje się, że do ich wyrżnięcia, musiano 
posiadać tajemnicę zmiękczania, jak wosk, kamie­
ni. Po w ie lu  mieyseach Armenii, wznosiła także 
Semiramis na znak czci i uszanowania ku m onar- 
chini kolumny.

Opisanie to, romantyczne na pozor, zgadza się 
zupełnie z tern, co nowożytni armeńscy pisarze 
mówią o starożytnych pomnikach, w  tem mieście 
Znaydujących się, i z wiadomościami teraz przez 
P .  Szulca zebranemi.

Przytaczam tu jeszcze wyjątek z jeografii no- 
wożytney Armenii przez Łukasza Indżidżian, od­
noszący się do starożytności miasta Van,czyli mia­
sta Semiramidy. Jeografia ta, napisana w  języku 
armeńskim, drukow aną była w  W enecyi 1806 
roku.

„Na północ miasta w linii prostey, leży zna­
le ź n a  z kamieni góra ; wierzchołek jey wznosi 
„się wyżey nad wystrzał z broni ognistey , na 
j,niey była zbudowana niedobyta twierdza Van. 
„Kamienie, z których się ta góra składa, są n ie- 
„zmiernie tw arde  i szczególnieyszego gatunku; 
„rozciąga się od wschodu ku  zachodowi na go- 
„dzinę drogi , a u stóp jey wznoszą się m ury  
j,miasta czyli raczey przedmieście. M ury  te i 
, ,zamek leżą o pół godziny drogi od jeziora. Ze- 
j jw nętrzna  część góry ze strony północney 
„niezmiernie jest spadzista i ogromnemi najeżo- 
,,na skałami. M ury k ilkakrotnie  były zwalone 
jji nanowo odbudowane.

n W e w a ą trz  tey skały znayduje się pięć czy 
„sześć lochów wykutych, weyścia obrócone są 
„ w  stronę  miasta ku południowi. Podobne lochy

3 9 *
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„są i ze strony północney góry, teraz już zupełnie 
,,prawie zasypane.

„Od południa widać otwó"r, wykuty z wielką 
„pracą w  naytwardszvm marmurze , prowadzą- 
„cy do pięknego ustronia pod ziemią , sklepio- 
,,nego w półkole; wzdłuż tego otworu znaydu- 
„jesię wiele napisów w nieznajomym krajowcom 
„charakterze; weyście to prowadzi aż do samego 
„w nętrza czyli środka góry. Ale z trudnością i 
j ,to  ledwo pa drabinach, można się dobrać do 
„tego otworu, bądź z twierdzy, bądź z dołu. Ze 
9,strony północney } u spodu góry trzy otwory 
„prowadzą do podobnychże lochów sklepionych 
,,z podobnemi do pierwszych u weyścia napisa- 
mi. Napisy te są zapewnie wykute z rozkazu Se- 

9,miramidy, o których wspomina Moyżesz Choreri- 
„ski. Ze strony północney i południowey tey ka- 
,,mienney góry, w wielu mieyscach znaydują się 
,,wykute krzyżyki i posążki ludzkie. Nieda- 
>,wno kopiąc wśród miasta znaleziono posąg 
„kamienny na konin.

„Na górze i w twierdzy nie ma wody ; lecz 
9,w  czasie pokoju, na wschód góry swobodna dro- 
,,ga nie opodal od bramy Ishele-Kapusi prowa- 
,,dzi do źródła spływającego w jezioro; przy nim 
„leżą ogromne bryły marmuru i zwaliska wie- 
,,ży. Daley na równinie jest jeszcze inne źródło 
„dobrey wody. ”

Wspaniałe zwaliska miasta, założonego przez 
Semiramidę w Armenii, według opisu Moyżesza 
Choreńskiego, przypominają szczegóły w podt -  
bnym rodzaju Diodora Sycyliyskiego , o pysznych 
gmachach dźwigniqnych przez tęż monarchinią 
w  Medyi, i o roskosznych parkach, ozdobionych
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rżniętemi lub  ciosanemi górami. Część Armenii, 
w  którey leży miasto Van, często była brana 
za jedno z Medyą, nie daleko w praw dzie  od niey 
położoną i noszącą jakiś czas jey imie; być może, 
że niektóre pomniki od Diodora wspominane są t e i  
same, o których mówi Moyżesz Choreński. Strabon 
pisze także o wielkich dziełach Semiramidy, i roz­
ległych sztucznych wzgórzach,usypanych po wie­
lu  mieyscacb Azyi , a szczegół niey o zakładanych 
miastach w Armenii i Azyi mnieyszey. Sława Se­
mi rainidy szeroko jest upowszechniona u  Indu 
Armeńskiego , miasta Van nie nazywają ina- 
czey jak miastem Semiramidy. Imie i dzieje ie y  
monarchini nie mniey są znajome pisarzom arab­
skim: Masudy w M o ru d zi-ed d h eh eb  , mówi o 
jey mężu Ninusie , i o podbojach w  Arm enii , 
gdzie leży miasto Van, wspomina w iele górzy­
stych okolic, otaczających to miasto. Szczegóło­
w e opisy musiał pobrać z pisarzów greckich al­
bo syryyskich, których dotąd nie znamy : bo o 
podbiciu Armenii przez Semiramidę nie znaydu- 
jemy w znajomych nam starożytności pisarzach. 
W iadomość tę  mamy jedynie tylko z pisarzów 
armeńskich.

S ł a w ę  Semiramidy dochowały po dziś dzień 
nie tylko ludy armeńskie, ale i Kurdow ie: jedni 
i d rudzy  wpadający strum ień  do jeziora Van na­
zywają S c h a m ira m a i-d c h o itr  albo S c b a m ir a -  
m a i-a h ru , co znaczy wodę czyli potok Semira­
midy. Przepisany przez P . Szulca runiczny na­
pis znad brzegów tego strumienia okazuje, że od 
m uzułm anów mieysoowych nazywany jest S c h a -  
jn ira m -su  to jest wodą Semiramidy.

Nie zawiodłem*ię w  nadziei, k tórą  mię nat-
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chnęli pisarze wschodni , a kopije czterdziestu 
dwóch napisów runicznych wVan i jego okolicach 
przypisane przez P. Schulca m inistrowi spraw  
zagranicznych,naylepszym są dowodem dokładno­
ści przytoczonych opisów.

Załączamy tu dosłównie cały list w  którym 
P .  Szulc zdaje spraw ę ze swoich odkryć.

K o n s ta n ty n o p o l , 11. m a rc a  1828. r.
. >»Lękam się, aby większa część listów moich 

„niezaginęła, a szezególniey ztąd w  miesiącu ma- 
„ ju  przesłanych , w  których załączyłem uwagi 
„nad  dziejopisami arabskiemi lbn-Asaker i lb n  
5 , Khaldun; oraz 23  czerwca, w  którym donosi- 
j,łem o mojem przybyciu do E rzerum , a nakoniec 
„ 1 6  lipca przez jadącego z Bitlis do Konstanty­
n o p o l a  I  a tara wysłany .Ten ostatni mógłby bydź 
, ,uważany za nieco przydługi, zwłaszcza na list 
„w śród  obozów i zamieszek K urdystanu  pisany. 
„Za powrótem  do Konstantynopola w  listopadzie, 
„zostałem^ wszystkich pogrążonych w głębokim 
„smutku^ i tak zajętych gotowaniem się do wyja- 
„zdu, iz żadną miarą nie mogłem dowiedzieć się: 
„czyliby wysłano moje listy do Paryża, lub przy- 
„jęto do mnie pisane.

” W  liście moim z E rzerum , zkąd wyjechałem 
„29  czerwca 1827 r. oznaymiłem o moim wyje- 
j,zdzie do Kurdystanu. W  takiem położeniu, w 
„jakiem zostawała podówczas Persya, uchybił- 
„bym mojey powinności, gdybym się u d a łd o T an -  
,,rys. bo musiałbym tam spędzić czas w  zupełney 
„bezczynności, albo przynaymniey bezczynnie 
j,siedząc przypatrywać się tylko obrotom woysk 
„działających. Stosownie do danych mi instru-
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,,keyj, uważałem za główny cel mojey podróży 
„do Kurdystanu, badąwcze zwiedzenie brzegów 
„jeziora Van, i odkrycie starożytnych pomników, 
, ,które zdaniem pisarzy miały się tam znajdować. 
,,Listmóy zBitlis, zapewnie musiał uwiadomić,
, ,że w lipcu ze wszech stron byłem otoczony woy- 
, 'ną i potyczkami K urdów , zmuszony byłem do- 
„bijać się drogi do Van przez zbroyne hordy Hai- 
"deranlus, Dżellos, Mahmudis i Sipegów. Do- 
,,brzem sobie doradził że nie przebierałem się za 
„derwisza, jak to mi niektórzy z przyjaciół dora- 
„dzali. Srzodek ten wystawiłby mię na wielokro- 
.,t.ne niebezpieczeństwa. Zwiedziwszy Kliunuz 
,,(i), Ghumghum, dziwną górę Bingheul (2),Much 
,,'1 Bitlis, skierowałem się równiną Suwar, ku je- 
„zioru, którego okrążałem brzegi, około Toukh, 
,’,Tadwan, Aklilat i AldŻewas (3). Przepłynąłem 
,jezioro w nędznem mahu  aldżewskim i przy­

c h y l e n i  do Van 29 lipca, gdzie mieyscowy pa- 
,,sza, do którego miałem listy od seraskiera paszy 
’„erzerumskiego , przyjął mię z naywiększą go­
ścinnością. Nie będzie zapewnie obojętną wia- 
,,domość, że oczekiwania nasze odkrycia pomni- 
,,ków Semiramidy nad brzegiem jeziora Van nie 
, zostały zawiedzione. Liczne napisy runiczne, 
, |którem odkrył w mieście Van i jego okolicach,

(1) Nazwisko miasta i niewiclkiey prowincyi, położonych 
w  górach na północ Erzerum . Po armeńsku nazywają się 
Ii.hn.us albo Iihenes.

(2) Co znaczy w  języku tureckim ty s ią c  jezior;  tak nazywają 
górzysty kray, dobrze wodą opatrzony nad źródłem Łutra- 
tu, a między Erzerum i jeziorem Van połażony.

(5) To miasto leży na brzegu północno-wschodnim jeziora 
Van. Kurdowie nazywaja je A ld ie w a s  albo A ld z a w a z ,  
Armeńczycy A rd zk e ,  Arabowie A d eld zcw a s. Jest stolicą  
kantonu należącego do paszalika Van.
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,,a k tórych dokładne kopije posyłam teraz mi- 
, >nislrowi spraw  zagranicznych,okażą, co znaczył 
„zamek Van i jego okolice w starożytnych dzie­
j a c h  monarchii assyryyskiey. Charaktery rn n i-  
„ezne na wszystkich tych pomnikach, zupełnie 
„są odmienne od perskich i babilońskich. Z 4 2 ( h 
„napisów,przesłanych teraz do Paryża, jeden tyj- 
,,ko pisany jest charakterem  znanego w Europie  
,,systematu runicznego pisma.Jest on nowożytny, 
„jeżeli tylko tak nazwać się godzi napis w  jeży­
k a c h  zend, assyryyskim, i medskim, w yrżnięty  
,,na skale z rozkazu Kschearscha  syna U are-  
,,jousch . (Xerxesa syna Daryuszowego)—  Dokła- 
,,dne przepisanie każdego charakteru  wiele mię 
„kosztowało. Jeżeli w  szczegółowym rozbiorze 
„znaydą się różnice w jednycliże charakterach, te 
„n ie  pochodzą z omyłki przepisującego; zwróciły 
„one całą moją uwagę, i nie raz są bardzo ważne 
„ w  rozróżnianiu jednego charak te ru  od drugiego.

„Zbieg wielu szczęśliwych okoliczności po- 
„służył, mi do dokładnego ich zdjęcia, i pewnie 
„n ie  p iędko napotkamy w  Kurdystanie drugiego 
„Isaak paszę,którego zupełna ufność i przyjaźń,do- 
„zw oliły  mi do tych mieysc przedrzeć się, dokąd 
„w  innym czasie anibym spodziewał się zbliżyć.
3,Zamek Van szczególniey przed innemi niedostę- 

' ,?pny był dla cudzoziemców. Powracając do E r -  
„zerum , krążyłem około brzegów jeziora przez 
,,A vanz(i) .  Berghiri i Ardżisz, gdzie na sław ney 
„wężowey skale (Ila n ta c li) widziałem dwa na- 
?,pisy zupełnie w nowym rodzaju: ztaintąd uda- 
„ łe m s ię  przez Norschin i Tasćhkent do Melezr

i)  M ały port nad  jez io rim  Va«



„ g e r d u  i D a h e r u  d la  zdjęcia p r z y  tey  wiosce  n a ­
p i s u  ' a S j  w i e r s z y  z łożonego i w  ca łe y  świeżo*- 
„śe i  d o c h o w a n e g o .  W k r ó t c e  po moj em p r z y b y c i u  
, ,do Ę r z e r u m  w  p a ź d z i e r n i k u ,  p ros i łe m  G h a l i b -  
, ,paszę  o w y d a n i e  p a s p o r t n  i z a m y ś la łe m  jechać  
„ d o  T a u r y s .  Z d a ł o  m u  się o d m ó w i ć  mi  t e y  p o d r ó ­
ż y ,  p r z e k ła d a ją c  n i e p o d o b i e ń s t w o  przeyśc ia  g r a ­
f i c y  w  t y m  czasie, k i e d y  woyska  rossvyskie  z d o ­
b y ł y  E r y w a n ,  a K u r d o w i e  p r z e c i ę l i  w s z e l k i e  
„ z w i ą z k i  T u r c y i  z P e r s j ą .  N i e  chcąc  j e d n a k i e  
„ d ł u z e y  b a w i ć  w  E r z e r u m ,  gdzie p o w i e t r z e  co raz  
„ b a r d z i e y  grasowało ,  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  jechać  do 
„ P e r s y i  p o ł u d n i o w e y ,  p r z e z  K o n s t a n t y n o p o l , 
„ A l e p  i H ag d ad ,  j e d y n ą  w o l n ą  w  t y m  czasie d r o -  
„gę .  W  p rz e c i ą g u  i b d n i  s t a n ą ł e m  w  K o n s t a n t y ­
n o p o l u  w  c h w i l ę  n i e n a y p o m y ś ln ie y sz ą ;  t r a f i ł e m  
„ w ł a ś n i e  na s m u t e k  p o w s z e c h n y  po b i t w i e  n a w a -  
, , r y ń sk ie y .  Z r a z u  chc ia łe m  w y jechać  z p os łe m  
„ f r a n c u z k i m ,  a le  r ó ż n e  pr z e sz k o d y  z a t r z y m a ł y  
, ,m ię  c a łą  z im ę  w  P e r a . T e r a z  po u k o ń c z e n i u  w o y -  
„ n y ,  s p o d z ie w a m  się p ros to  w y r u s z y ć  do  T a u r y s .  
„ A  l a t e m  m a m  z w i e d z i ć  brzegi  j ez iora  U r m i a h  i 
„ p r z e z  K u r d y s t a n ,  a m i a n o w ic i e  H a m a d a n  i K i r -  
5 , m a n s c h a k , u d a ć  się do p o ł u d n i o w c y  P e r s j i  i s t a -  
„ n ą ć  w J e z d ,  u  k r e s u  m oje y  p o d r ó ż y .

Z  tego l i s tu  P .  Sz ul ca ,  d o r o z u m i e w a m y  się, że 
m u s i a ł  wygotowrać sz czeg ó ło w e  u w a g i  i p o s t r z e -  
żenia nad  s t a r o ż y t u e m i  n ap is am i  Y a nu .

W s z y s t k i e  p r a w i e  na p is y  z n a y d o w a ł y  się na  
p o b o c z n y c h  .ścianach s k a ł , o g r o m n ą  tę p ł a szczyznę  
s k ła d a ją c y c h ,  na k l ó r e y  w z n o s i ł y  się p y sz ne  Se-  
m i r a m i d y  gr ń^ / hy ,  gdz ie  t e r a z  w a r o w n a  stoi  
^wi erdza .  N i e  mało  też  n a p i s ó w  s k o p i o w a n o  z lo - 
c h ó w , w s p o m i n a n y c h  p r z e z  M o j ż e s z a  C h o r e ń s k i e -
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skiego.Są to te same napisy, k tóre  przed i 4tą w ie­
kami były przedmiotem jego podziwienia. N ie­
k tó re  z nich są bardzo obszerne i wysoko umiesz­
czone. P .  Szulc przepisał jeden z nich, z g8 w ier­
szy złożony, a więcey 15,ooo charak terów  zawie- 
rający;inne mają od 7 do 12 tysięcy. Z tąd można 
wnosić o gorliwości i cierpliwości, jakich tak t ru ­
dne przedsięwzięcie wymagały: trzeba tu  było ca­
łego poświęcenia się P . Szulca.

Ł a tw o ztąd wnosić jak ważnem jest tc odkry­
cie tak znaczney liczby napisów runicznych, dla 
poświęcających się tey nauk gałęzi. Od w ie lu  
już la t  trudn iąc  się wyczytywaniem i wyjaśnia­
niem pomników tego rodzaju, przesłałem w  roku 
1822 akademii napisów i towarzystwu azyaty- 
ckiemu, niektóre wypadki moich badań. W  tym­
że czasie wydałem  wyciągi z moich poszukiwań; 
gdzie szczegółowie rozebrałem przedsiębrane w  
tym  zawodzie przedemną prace, a szczególniey P . 
Grotefend. Opierając się na pierwszych jego d ą ­
żnościach, pomnażając i odmieniając je znacznie 
w edług  grammatyk i natury  dawnych języków 
wschodu,wyjaśniam,jakim sposobem przyszedłem' 
do wyczytania k i lku  charakterów perskich. N a ­
pisy te, jak wiadomo, składają się ze trzech chara­
k te ró w  runicznych i są we trzech językach pisane. 
Systemat tego pisma należał do dyalektu z w ie lu  
w zględów  podobnego do języka Zend, znanego 
nam  z ksiąg Zoroastra. Zdaje się, że ten  dyalekt 
b y ł  językiem powszednim Persów , za czasów Cy- 
yusa, Daryusza i Xerxesa.

Nieprzestając odtąd zastanawiać się nad te -  
pn pomnikami; rozszerzyłem, sprostowałem  i u -



pewniłem te pierwsze postrzeżenia, zastosowa­
łem wypadki do rozwiązania dwóch innychsyste- 
inatów pisma, jak mi się zdaje, medańskiego i as- 
syryvskiego.

Pomiędzy zebranemi w Van przez P. Szulca 
napisami, znayduje się jeden we trzech językach, 
w  charakterach podobnych do persepolitańskich, 
od których lepiey jest zachowany. Spodziewam 
się ztąd niemałego zasiłku w moich przyszłych 
pracach. Napis len obeymuje kilkakrotnie imie 
Xerxesa,syna Daryusza,z podobnerni zupełnie ty­
tułami i wyrażeniami właściwemi wysokiey k ró ­
la godności, jak na pomnikach persepolitańskich, 
jakoto: król w aleczny, król królów , król bogów, 
kró l św iata , posłaniec Ormuzda  i t. d.

Dalsze napisy w  Van są, jak uważał P. Szulc, 
w  odmiennym stylu od trzech rodzajów pisma 
persepolitańskiego, babilońskiego, mniey od pier­
wszego, a więcey od ostatniego, zawiłe. Jednakże 
wielkie mają podobieństwo do charakterów assy- 
ryyskich, owszem, zdaje się nawet, że nie ma isto- 
tney różnicy, prócz wynikającey z odmiennych 
epok czasu, w którym były pisane. Jeżeli napisy 
te sięgają czasów Semiramidy, w czem nie ma nic 
niepodobnego, dziwnem byłoby zjawiskiem,że je­
den system pisma, tak się rozszerzył, tyle prze­
trw ał rewolucyi w Azyi i żadnym nie uległ zmia­
nom w przeciągu piętnastu wieków.

Z pierwszego weyrzenia tych napisów, nie 
mając dostatecznego czasu do ich rozważenia, nie 
mogłem z pewnością osądzić: czyliby się imie Se­
miramidy na nich znaydowało, i nie śmiem jeszcze 
odnosić ich do tak odległey starożytności, przypi­
sywać Semiramidzie lub współczesnemu jakicrną



w  A z y i  m o n a r s z e .  R o z s t r z y g n i p n i e  t e g o  p r z e d s t a ­
w i a  w i e l e  t r u d n o ś c i ,  k t ó r y c h  tak  p r ę d k o  n i e p o ­
d o b n a  p r z e ł a m a ć .

M n i e m a ł b y m ,  z e  w s p o m n i a n y  n a p i s  t r z y j ę z y -  
k o w y ,  n a l e ż ą c y  n i e z a w o d n i e  d o  c z a s ó w  X e r x e -  
s a ,  s y n a  D a r y u s z a ,w o j u j ą c e g o  z  G r e k a m i ,  je s t  n a y -  
p o ź n i e y s z y m .  D a l s z e  są  z i n n e g o  s y s t e m a t u  p i s m   ̂
ja k i e g o  n i e  w i d a ć  na  p o m n i k a c h  z c z a s ó w  X e r x e -  
sa l u b  j e s z c z e  p o ź n i e y s z y c h ;  z d a ją  m i s i ę  b y d ź  as-  
s y r y y s k i e m i  i n a l e ż ą  b e z  w ą t p i e n i a  d o  n a y o d l e -  
g l e y s z y c h  e p o k  h i s t o r y i .  N a p i s y  t e  s k ł a d a j ą  t r z y  
r a z y  z n a e z n i e y s z ą  m a s s ę ,  o d  w s z y s t k i c h  n a p i s ó w  
r u n i c z n y c h ,  d o t ą d  z n a j o m y c h .

O d k r y c i e  t o ,  d o k o n a n e  w ś r ó d  t y l u  t r u d n o ś c i  i  
n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  ja k  d o s t a t e c z n y m  je s t  s a m o  
p r z e z  s i ę  p o w o d e m  d o  p r z y z n a n i a  n a l e ż n y c h  P .  
S z u l c o w i  p o c h w a ł ,  t a k  r ó w  n ie  je s t  p e w n y m  z a ­
k ł a d e m  d a l s z y c h  n a d z i e i  po  t y m  m ł o d y m ,  o d w a ­
ż n y m  i u c z o n y m  p o d r ó ż n i k u .

Ignacy Klukówski.

S T A T Y S T Y  K  A.

S z c z e g ó ł y  s t a t y s t y c z b  z  r o k u  1828.

I .  O  z e g l u d z e  n a  Z u n d z i e  tv 1828.

P r z e z  c i a ś n i n ę  Zund  p r z e s z ł o  w  o g ó l e  (jo 3o o  
o k r ę t o w  w i ę c e y ,  a n i ż e l i  w  r o k u  1 8 2 7 .  W s z y ­
s t k i c h  o k r ę t ó w  b y ł o  j 3, 25 i ,  a m i a n o w i c i e :  a n ­
g i e l s k i c h  4 ,483 ,p r u s k i c h  2 , 24o , s z w e d z k i c h  i , 3 a 2 ,  
n o r w e g s k i e h  i , o 85 , h o l l e n d e r s k i c h  1 , 0 7 7 ,  d u ń ­
s k i c h  9 0 7 ,  m e k l e m b u r s k i c h  6 0 7 ,  l i a n n o w e r s k i c h  
4 7 2 ,  r o s s y y s k i c h  3g 4 , p ó ł n o c n o - a m e ^ y k a ń s k i c h  
2 1 6 ,  f r a n c u z k i c h  1 33 , l u b e c k i c h  i i g , h r e m e ń '
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sk ich  725 ham burskich 3 4 , o ld en b u rsk ich  Do? 
portuga lsk ich  8 , sardyńskich  a-.

L’o banderze angielskiey, składającey część 
trzecia całey liczby,pier wsze na tern morzu rniey- 
sce zaymuie bandera pruska ; przy nieustannie 
powiększającetn się budowaniu okrętów i pomy 
ślnym biegu wszystkich części rządu w l  rusai 1, 
niepodobna wątpić , izby to państwo nie nabyło 
w  prędkim czasie jeszcze znacznięyszego uczesni- 
ctwa w handlu powszechnym. Juz lat dziesięć, 
jak nie przechodziło tyle okrętów' hollender- 
skich. Żegluga tego kraju zawisła jedynie na 
handlu zbożem, czego wyraźnym dowodem jest 
to, iż w roku 1 8 2 2 , kiedy handel zbozem był nę­
dzny, okrętów liollenderskich przez Zuncl prze­
szło tylko 38g. —  Bandera sardyńska nigdy je­
szcze nie była widziana na Zundzie, i tego ron i 
pierwszy raz pokazała się w Elzenerze.

Z morza B a ł ty c k ie g o  na P ó łn o c n e  przeszło 
okrętów w ogólności 6,655: z tych 1 , 6 6 0  z drze­
wem budowlowem. Z morza P ó łn o c n e g o  zas na 
B a ł t y c k i e  weszło okrętów 6,5g6.

Balans przywozu i wywozu na okrętach, ize 
czywiście zafraktowanych przez kupców tyc 1 
kraiów europeyskich,które prowadzą bardzo zna­
czne obróty, uważać można w następującey pro- 
porcvi: 1) Wywoź większy jest od przywozu w 
Prussach  na ?5, w Rossy i na 5 o, w Norwegu  
na 4 o, w Szwecyi na 3 o procentów; 2 ) 1 rzywoz^ 
wyższy od wywozu w U ollandyi na go, w A ng in  
na 60, w Danii na 5o, we F rancji na 5o procen­
tów. .

Wszystkie kraje wewnętrzne, wysyłające swo­
je towary na morze B ałtyck ie , co do i lo ś c iw y



syłanyeli ładunków, w ogólności wychodzą z zy­
skiem; ale i tu Prusy niają nad innemi pierwszeń­
stwo: widoczna jednak, iż na tern obliczeniu nie 
można zasadzać teraźnicyszego balansu handlo­
wego,nawet ani przez przybliżenie, i wyżey przy­
toczone wywody są dosyć blizkiemi prawdy, od­
nosząc je tylko do krajów nadbałtyckich.

Do tego należy takoż następujące wyobra­
żenie proporcyi właściwego handlu , naywię- 
ksze mających w ni.n ucześnictwo krajów eu- 
ropeyskich z ich własną żeglugą: handel do żeglu­
gi miał się w R o ssy i jak 9 do 1, we F rancyi jak 
4 do 1, w P russach  jak 4 do 5, w  H o lla n d y i jak 
i 5 do 11, w Norw egii jak 1 do 1, w S zw e c ji jak 
2 do 3, w sing lii jak 8 do 9, w D anii jak 8 do 9. 
A zatym, okręty trzech ostatnich krajów, wspól­
nie z okrętami,zafraktowanemi przez niektóre ma­
łe państwa, służyły ku powiększeniu obrotów 
handlowych R ossy  i, I r a n c y i ,  P russ  i I lo l la n -  
dyi; sama tylko N orw egia  okazuje się być w tym 
względzie zupełnie od innych krajów niezale- 
żącą.

II. O ludności miast i krajów.,
Podług spisów, ogłoszonych przez ministe- 

tyum spraw wewnętrznych w N eapolu , oka- 
zuie się, że w królestwie Obóyga S ycy lii, 
w  roku 1 8 2 6  narodziło się 2 55,643, umarło 
151,876; zawarto małżeństwo 56,823; w roku 
1 8 2 7 , narodziło się 2i5,4o4, umarło 162,346* 
przez związek małżeński połączyłosię par 32,5 1 5; 
w  rok Ti 1 8 2 8 , narodziło się : 36,go3, umarło 
\n  1,202,zawarło związek małżeński36,9o3 pary.

— I«dnośe Turynu  znacznie się p o w i ę k s z y ł a
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w  osta tn ich  dziesięciu latach: w  ro k u  1798 było 
ta m  m ieszkańców  80 ,702  ; w  1 8 14, liczba ta  
zm nieyszy ła  się do 6 5 ,5 4 8 , a w  k o ńcu  1828, 
p o d łu g  u rzędow ego  statystycznego spisu, liczba 
m ieszk ań có w  w ynosiła  do  12 1,781; pow iększy ła  
się w ięc  3 ,794  dusz w ięcey ,  aniżeli  w  r o k u  po­
przedza jącym  1827.
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